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P r z e d p ł a t a  T y n e s i :

w Krakowie:

miesięcznie 1 złr. 55 cnt., kw artalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr.

Zn odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznic.

N a o w in c ji i w  c a ł e j  m o n a rc h ji A u stro -W ę g .:

miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr., 
półrocznie 10 złr., rocznie 23 złr.

Numer pojedynczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. wychodzi codziennie o godzinie 9 rano*

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem pu 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym  drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „N adesłane" 20 cnt. od wiersza,

Adres dla telegramów:

„KURJER POLSKI1 -  KRAKÓW.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

IRedaĴ ojs. i ^ . dmiriistra_q'(a_: -ulica. Saewska H5Tr_ v’_

Ś K ! ę s k i  p o w o t i z i

Z na,(1 Dniestru. Sanu, Dunajca 
roznoszą telegramy prawdziwie żało­
bne wieści o strasznych, niebywałych 
dotiul spustoszeniach wszelkiego mie­
nia i dobytku. Całe wsie zniszczały, 
zapadły się, rozwaliły; praca cało­
roczna przepadła, ale co gorzej, 
przepadły w wyciu okolicach całe 
majątki, bo woda grunta włościań­
skie do szczętu spłukała z gieby, 
lub je  żwirem tak pokryła, że wło­
ścianin do zagonu swego przez te 
pokłady kamienia i piasku, już chyba 
nigdy się nie dociśnie.

Togoroczne klęski sroższe od tych, 
które dotąd wyrządzały powodzie; 
może też głośniej, silniej przemówią, 
tern, gdzie potrzeba, aby już raz 
przecież zabrano się do uregulowa­
nia rzek naszego kraju. Tyle lat 
działa się w sprawie regulacji, już 
nie pół, ale ćwierć środkami, tyle 
lat rząd spycha z roku na rok zała­
twienie tej sprawy, tyle lat kołaczą 
nasi posłowie w radzie państwa, ale 
nie ma nigdy czasu i funduszu. 
Niechbo rząd się zastanowi, że takie 
klęski rujnują siłę podatkową naj­
zupełniej, wjludniają kraj, a bądź 
co bądź, kasa państwa musi się o- 
tworzyć na złagodzenie tej niedoli. 
Jeżeli policzymy ubytek w podatkach, 
jaki skutkiem powodzi nastąpić musi, 
jeżeli policzymy te kwoty które rząd 
na wsparcie rozdzielić będzie musiał 
i ófurypnołiczne dla nieszczęśliwych, 
dary Monarchy, straty państwa, i kra­
ju, w zerwanych mostach, w popsu­
tych drogach itd. to zbierze się su­
ma reprezentująca kapitał na regu­
lację rzek bodaj w części wystarcza

nn
Budżet wojskowy duinaga się wiei- 

' kich ofiar i nikt ich też nie szczę­
dzi, ale skoro rząd się troszczy o 
to, aby były karabiny juknajlepsze, 
niechże i o tych się potroszczy, co 
je  nosić mają. Emigracja wyludnia 
kraj, wylewy wzmagają emigrację 
i wyludnienie. Będą karabiny w ma­
gazynach, ale ich nie będzie miał 
kto nosić. Mniej polityki stronnictw 
a więcej troski ekonomicznej po­
trzeba wr radzie państwa, według 
programu przez Monarchę wypowie­
dzianego !

Bodajby tegoroczne klęski przy­
spieszyły tę piekącą sprawę regulacji 
)'zek galicyjskich!

Zdajo nam się, że względy mili- 
tarno tak bardzo brane w rachubę, 
powinnyby także głośno za tein prze­
mówić. Czyż w razie wojny takie 
przerwanie komunikacji i zalanie

przeróżnych terenów operacyjnych, 
nie byłoby dla armji przeszkodą w 
taktyczuem i strategicznem działa­
niu, jeżeli już może i nie klęską? 
JE. pan komendant przemyskiego 
korpusu, jenerał Dalgoczy miał do­
skonałą sposobność ocenienia sku­
tków powoazi ze stanowiska wojsko­
wego, więc nie wątpimy, że raport 
jego nie pójdzie w ministerstwie woj­
ny do kosza, a prawdopodobnie za 
przybyciem Cesarza na manowry, 
znajdzie się sposobność pokazania 
N. Panu obrazu klęsk i zniszczenia, 
o ile w ciągu kilku tygodni nie za­
trze go praca rekonstrukcyjna.

Zdaje nam się, ze obowiązkiem 
jest dziennikarstwa gorąco przema­
wiać i nawoływać na temat: regu­
lacja rzek, dukładna, stanowcza, 
wszechstronna.

Z bieżącej chwili,

W yrok, wydany przez Izbą sądow ą 
warszaw ską w spraw ie nikczem nego po- 
fcwarcy Śuieżko-Błockiego, zadziwić m ógł 
i oburzyć w szystkich, co niozawisłość 
sądu poczytują za podstaw ą spraw iedli­
wości. nn ieżko -B łock i, podjąwszy siej 
przepruw adzenia duwodu praw dy, nie- 
tylko nie uduw odnił jakiejkolw iek do 
sw ych zarzutów  podstaw y, a tem  mniej 
faktów  ujemuio świadczących o Tow a­
rzystw ie lcrodytowom ziemsldem w K ró­
lestw ie Polsldom M ale nadto  okazało sią 
w toku rozpraw y, że pobudkam i d zia ła­
nia obwinionego była w strę tna  p ryw ata  
i nittckąó do w ładz wspom nianego T o­
warzystwa, że w jego spraw ie nie chciały 
przychylić sią do jego niesłusznych żą­
dań.

Mimo to zapadł w yrok uw alniający, 
a w prak tyce sądowej pierwszy tu nie­
w ątpliw ie wyrok, k tó ry  Aę opiera na 
pow ołaniu numerów kilku gazet i uli­
cznych plotek. Takiego dowodu praw dy 
nie znał dotąd św iat cywilizowany^ jak  
z drugiej strony niepodobna było przy­
puścić naw et, aby sąd, pow ołany do 
w ym iaru spraw ied liw ości, w ym ierzał 
prze-z uw alniający wyrok nagrodą za 
najnądzniejszą potw arz na szkodą pow a­
ża n y  w kraju insty tucji, a z wielką 
krzyw dą polskiej ludności, już i tak  
ciężko na każay m kroku gnębionej. 
Tryum fuje tedy  Śnieżko-Błocki, ale im ię 
jego uie przestanie być oznaczeniem 
najnikczem niejszej p ryw aty  i najw strę­
tniejszego cynizmu. N iechże spożywa sm a­
cznie misę soczewLy, przypiaw  iouą ziom­
ków łzam i.

D rug i boleśniejszy jeszcze fak t m amy 
do zanotow ania. Rząd rosyjski znów 
skasow ał jejgną parafję ua W ołyniu, a 
mianowicie w Lołocmern. pow iatu krze­
m ienieckiego. W  ostatn ich  latach dw u­
dziestu w powiecie tym  zniesiono na­
stępujące kościoły p a ra fia ln e : w Olek- 
sińcu (r. 1873), B iałozórce (r. 1887), 
W yszogródku, K a te rbu rgu  (r. 1890) i 
D ekerkałach (1892). Teraz przybyw a

kasata parafji w K ołodnem  (dusz 1700)- 
Oduośny d ek re t brzm i •

„Rz. -katol. kolegjum  duchowne. P e- 
tersbmgjjjj! dnia 9 (21) lipca 1893 r. N. 
1955. Do adm in istra to ra  dyocezji łucko- 
żytum irskiej.

„P . m in ister spraw  wewn. d. 3 (16) 
b. m. a. 4228  zaw iadom ił kolegjum , że 
najj. pan d. 24  czerwca r. b. najwyżej 
zezwolić rac zy ł: 1) znieść parafję rzym ­
sko-katolicką w E.ołodn«m, pow. krze­
m ienieckiego, gub. w ołyńskiej, zaliczyw­
szy parafjan  do parafji W iśniow iec; 2) 
kościół z ziemią, g run tam i i budynkam i 
oddać pod zarząd duchow ieństw a p ra ­
wosławnego i obrócić na św iątynię p ra­
wosławną. O takow ej woli najwyższej 
kolegium  ma honor zawiadom ić W . E ks­
celencją, żebyś w ydał odpow iednie roz­
porządzenia. — Za m etropolitą, prezesa 
kolegjum . Asesor p ra ła t S łabo w ski“.

Pozostaje w ięc w powiecie krzem ie­
nieckim już tylko 7 kościołów7.

Co do rozchodzących się wieści, jako­
by m inister G iulitti w Paryżu czyuił 
przedstaw ien ia z powodu zamierzonej 
podróży ksiącia Neapolu na niemieckie 
m anew ry, odbyć sią m ające w Alzacji i 
L otaryngji, pisze „K renz Z eitung1', że 
form alnych objaśnień dać niepodobna, 
ponieważ podróż księcia, jak  się w yraził 
poseł wjłosld w' Paryżu, nie nosi ua so­
bie żadnego pulityczuogo charak teru , 
lecz raczej w ym agały tego jego osobiste 
stosunki z dwoma, zaprzjjaźuionem i pań­
stwami Jeżeliby  zaś p rzy ją ł zaproszenie 
ua m anew ry, to nastąp iłoby  to jedynie 
z prostbj grzeczności.

W edle korespondencji, nadesłanej z 
Rzym u do „Politisulie K orrespondonz", 
przeb ieg  manewrów włoskiej iluty co 
do napadu i obrony w łoskich brzegów, 
specjalnie m ia s t: Spezzio, Livorno, Ci- 
v ita  wecchia i N eapolu, jest bardzo po­
myślny. Po krótkiej przerw ie, podczas 
k tórej dwie eskadry zwiedzą król i ksią­
żę H enryk  pruski, otwarty zostanie pe- 
rjod d ru f j manewrów, które zakończą 
się janoralnyra przeglądem . Książę Ge­
nuy, jako wiuer-admirał, k tóry  podczas 
pierwszego perjodu manewrów objął 
glow ną komendę, zyskał ogólną pochw ałę.

W iadomości o istnieniu tajem nego 
układu pomiędzy W łocham i i Rosją zo­
sta ły  w sposób nieulegąjący w ątpi)w o- 
ś ii ,  całkowicie zaprzeczone. P e to rbu rg - 
skie „Nowoje W rem ia11 pisze, że rząd 
rosyjski uznał króla A bissynij M eneli®  
jako samodzielnego m onarchę, a tenże 
ze swej strony  dał objaśnienie, że nie 
tylko nie zam ierzał nadal przedłużyć 
prutekcyjnego trak ta tu  z W łocham i, ale 
go naw et uznać nie chce. P rzypuści­
wszy, że „Nowoje W rem ia11 dobrze je s t 
poiuform uw ane pud tym  względem , m u­
siałoby tak ie oświadczenie oznaczać de­
cydująco stanowisko rosyjskiego rządu 
wob6c afrykańskiej kolonialnej po lityki 
W łoch. W łochy tą  po lityką Rosji, k tóra 
poniekąd czyni zadość intencjom  fran ­
cuskim. tem  boleśniej by łyby  dotknięte, 
gdyż A bisyuija przestaje być tem  samem 
przedm iotem  rzym skiej kolonialnej poli­
tyki, Gdyby stosunki pomiędzy W ło ­
cham i i Rosją rzeczywiście były przy­
jacielskiej natury  to  w takim  razie ga­
b inet potersburgski nie m ógłby ta k  sta- 
nowczo oświadczyć się za królem  Me- 
nelikin] jak  to „Nowoje W rem ia“ w 
swym artykule wyraźnie zaznaczyły.

W edle wiadom ości z B iułogrodu król 
A leksander, którem u m in iste r wojny g e­
nera ł Gruicz przedłożył p rojekt, do ty- 
ozęcy reform  w organizacji arm ij, a wy­
m agający daleko znaczniejszego pow ię­
kszenia budżetu wojennego, takowy w 
zupełności przyjął. P rzeprow adzenie tej 
reform y w krótce m a nastąpić.

O rgan serbskich liberałów , „Supska 
zastaw a11 oświadcza, ze oskarżeni m ini­
strow ie nie żądają ani łaski ani p rze­
baczenia. S toją oui bez obawy wobec 
raiuisterjainego oskarżenia i spodziewa­
ją  się, że przyszłość da im zupełne za- 
dosycuczynienie. S taną oni równie śm ia­
ło  wobec skupczyny i wobec państw o­
wego trybunału  z całą w iarą w spraw ie­
dliwość i słuszność swej spraw y zdecy­
dowani stanowczo znieść wszystko z do­
tychczasow ą odw agą cokolwiek ich spo­
tka . Z tąd też ła tw o wyprow adzić wnio­
sek, że pu stronie party j liberalnej zde­
cydowano się róww ic na skazanie oskar­
żonych m inistrów . Mimo to w Niszu, 
głów uem  dotyczas siedlisku liberałów , 
objawiło się pew ne rozdwojenie, k tó re  
tem  poważniejszy przy brało charak ter, 
gdy główny przyw ódca m iejscowych li­
berałów , K ola Raszyc, ze stronnictw a 
liberalnego wyklnoouy został. L iberaln i 
nieuzuałi za rzecz niewłaściw ą frondę prze­
ciwko królowi i dla tego. w brew  kie­
runkow i jakim  rządziła się p a rtja  libe­
ralna, w ysłali de króla do B iałogrodu 
deputuccję z wyrażeniom swych lojal­
nych  uczuć.

O r ę d z i e  C l e y e l a n d e . 1

(Dukońc/.eaio).

Gdyby nie wydawano wciąż a wciąż 
now ych bonów, za pomocą których za­
sila się wycieńczone zapasy z ło ta  na to 
tylko, uby w krótkim  czasie mieć zno­
wu do czynienia z uowem w yczerpa­
niem złota, m usiałoby nakazane przez 
ustaw ę zalcupno srebra doprowadzić do 
tego, że srebro w yparłoby zupełnie zło­
to i rząd m usiałby wszelkie swoje zobo­
w iązania w ypłacać w srebrze. W tedy 
m usiałaby pow stać różnica między zło­
tem  a srebrem , jako m etalam i przezna- 
czouemi do bicia m onet i rząd m usia ł­
by  porzucić dotychczasow ą politykę zm ie­
rzającą do u trzym ania obu szlachetnych 
m etali na jeduej stopie. Zmuszeni do wy­
łącznego używania m etalu, nieposiadają- 
cego w artości, n ie m oglibyśm y wobec 
w aluty, przyjętej w świecie handlow ym  
i przem ysłowym , utrzym ać się dłużej 
na stanow isku pierw szorzędnego narodu.

Jeżeli niektórzy zwolennicy srebra u- 
ważają, że przez m iędzynarodowe uk ła­
dy możuaby srebru zapew nić uprzyw i­
lejowane miejsce w naszym i św iato­
wym system ie m onetarnym , to  jasuem  
je st, że S tany  Zjednoczone nie m ogą 
dla takiego układu wywalczyć zwycię­
stw a tak  długo, dopóki w usiłowaniach 
tych będą zupełnie odusobnioue. W  ko­
łach  przem ysłow ych i handlow ych na­
szej ludności coraz bardziej rozpowsze­
chniło się przekonanie, że rząd nie m o­
że dłużej u trzym ać równow agi między 
m onetą m ającą mniejszą w artość, a m o­
n etą  o większej w artości przez umiłowa­
nia, jak ie  on sam podejm uje. To p rze­

św iadczenie w ywołało n nas tak i brak 
zaufania i tak ą  ctuuejuość w wartości 
pieniędzy, że nasz k ap ita ł odmawia po­
mocy nowym przedsiębiorstw om , podczas 
gdy  z rucii i handlowego wycofano całe 
m iljuuy, k tóre leżą bezczynnie i bez ko­
rzyści dla produkcyj w rękach trw ożli­
w ych w łaścicieli. Obcy kapitaliści od- 
stiaszem  w rówuej m ierze, me ty lko za­
przestali kupow ać am erykańskich p ap ie­
rów w artościow ych, ale naw et pospie­
szają je  pozbywać.

Nie byłoby tiafnera, gdybyśm y po ­
wiedzieli, że to  zapatryw anie na przy­
szłość naszego położenia finansowego 
je s t nieuzasadnione i że nie m a puwudu 
pow ątpiew ać o woli i sile rządu. Sam fakt, 
iż istn ieje  owo przeświadczenia i brak 
zaufania, bez względu na sposób, w ja ­
k i one pow stały , le s t już niebezpieczeń­
stwem , k tórego  ani na chw ile nie mo­
żna spuszczać z oka. Gdyby za daniem 
naszem było jedynie u trzym ać rów no­
wagę między pew ną ilością srebra k tó ­
rą  posiadam y, a złotem , a to  ze wzglę­
du na dalszy m ożebuy rozwój i na n ie ­
w yczerpane zasoby kraju , m ożnaby wy­
dać korzystny sąd o możności osiągnię­
cia tego celu. A le skoro nasze usiłow a­
nia m ają zm ierzać do tego, aby rów no­
w agę utrzj mać przy  rocznym  wzroście 
zapasów srebra o 50  milijonów dolarów 
i bez ograniczenia granicy  w zrostu tych  
zapasów, to nie można m ów ić, aby roz­
wiązanie tego problem atu nie ulegało 
wątpliwości. L udność Stanów  Z jed n o ­
czonych m a praw o żądać zdrowego i 
stałego system u m onetarnego i tak ich  
pieniędzy, k tó re  na każdym  ta rg u  św ia­
tow ym  rnują. znaczenie pieniędzy. — 
Rząd uie m a natom iast praw a szkodzić 
ludności finausowemi eksperymentami , 
które są niezgodne z polityką m onetar­
ną reszty cywilizowanych narodów. R ó­
wnież niem a rząd praw a przez uieuza- 
sadnm ue i przesadne zaufanie w nasz- 
narodow e.siły  narażać ua szwank w alu­
ty . T akie postępow anie przekracza do­
zwolone gran ice polityki stronn ic tw a, 
narusza żywotue in te resa  przem ysłow ej 
i handlowej działalności i odbija się w 
każdej gałęzi gospodarstw a narodowego.

Jeszcze jednej ważnej okoliczności w 
tej kw estyj pom inąć uie można. W  cza­
sach dzisiejszych, gdy  na wszystkich nas 
cięży cło anorm alnego sysemo finanso­
wego, może spekulant ciągnąć zyski 
z s tra t drugiego. K ap ita lis ta  może się 
zabezpieczyć przez nagrom adzenie pie­
niężnych zapasów, albo naw et z chwiej- 
uości w aluty korzystać. A toli pierwszym  
którego dotknie deprecjacja w aluty i 
ostatnim , co z je j uregulow ania skorzy­
stać  zdoła, je s t  — robotn ik . Ou je s t 
rzeczyw iście bezbronnym, praca jego  i 
w ynagrodzenie za nią zależą wyłącznie 
od kap itału , a gdy  ren o sta tn i nie da 
sposobności zarobku robotnikow i — wuw- 
czas nie znajdzie ou nigdzie pomocy. 
N ie może ou bowiem skorzystać z nie­
szczęść drugich , ani sw oją pracą kogo 
innego obarczyć. Jeden z największych 
sta tystów  kraju naszegu puw iedział p rze­
szło 50 la t  tem u, gdy podobne przesile­
niu m onetarne w ywołało zastój ekonom i­
czny : „N ajw ięcej dobrodziejstw  z nor­
m alnych stosunków  m onetarnych, a naj­
więcej klęsk z wadliwegu pod tym wzglę­
dem ustaw odaw stw a, pouosi ten, kto 
chleb pracą rąk w łasnych za rab ia11.

MIEiOSC i EGOIZM
P O W I E Ś Ć

przez

J ó z e f a  O r k o w w s f i - i e g o -

• (45) (G ęg dalszy).

— Są to  n ieste ty  same ty lko  przypuszczenia, 
odezwał się Onufry, gdy tym czasem  muj b ra t za- 
przoczy wszystkiem u stanowczo a dowodów nic 
m acie panow ie żadnych.

— św iadków  mam y aż nadto.
K to  ich  będzie badał, a przytem  czy mo­

żna wywlekać spraw y zbyt drażliwe.
—  Masz pan słuszność. Za skarby św iata nie 

zgodziłbym  się, aby jmię Grzesioldck wmieszaDe 
było iv tę  spraw ę, a również uie w ypada mi w y­
m ieniać Łom ckich, rzek ł K am ocki.

A  więc postąpisz bardzo w spaniałom yślnie 
ale sam zginiesz bez ra tunku , — zaw ołał Ro­
kicie:.

—- PosłucL ijcie panow ie, p rze rw ał Onufry, 
pan wamocki w yśw iadczył mi przysługę tak  do­
niosłą, _żo nie zdo- ul mu n igdy dostatecznie się 
wywdzięczyć. S pn  boję jeduak, czy mi się u ie  po­

wiedzie przyspieszyć pomyślnego załatw ienia tej 
spraw y.

— Skoro nastąp iło  w yzw anie, zauw ażył Ro­
kicki, nie w ypada trzecim  osobom działać na w ła­
sną rękę.

— Ależ wcale nie będę się mieszać do poje­
dynku, pomówię jedynie z muim bratem , a tego 
przecież n ik t mi nie zabroni.

— Co? m iałbyś pan ochotę spotkać się z b ra­
tem  po tem  co zaszło ? Chyba po to, abyście się 
pozabijali.

— P astw ić się nad nim nie myślę, ale słow a 
praw dy mu powiem.

— N v  chciałbym , aby to w 'jglądal’0, jakbym  
go się obaw iał lub pojednania z nim szukał, a  bratu  
pańskiem u musi w paść na myśl, dlaczego pan nie 
znając m nie przedtem , zajm uje się moją spraw ą.

— N ie pańską, ale moją w łasną, a cokolwiek 
pondem  bratu, powiem od siebie szczerze i bez 
ogródki.

— Z czego w yniknie najstraszniejsza aw an­
tura-!

— Bądź pan o to  spokojny, odparł Onufry 
podając ua pożegnanie rękę, obu przyjaciołom .

Kamucki, o ile ucieszył się w pierw szej chwili 
z bliższego poznanie. Onufrego, k tó ry  mu wiele 
rzeczy w yjaśnił, o ty le  niezadowolonym i zauiepo-. 
kojonym  czuł się te raz  ze względu ua tę  n iepro­

szoną jego wobec b ra ta  in terw encję, k tórej następstw  
bardzo się obawiał.

— N ie pomoże mi z pewnością, m ow .ł do 
Rokickiego, a przy najlepszych chęciach na śmiech 
i szyderstw a mnie w ystawi. Znasz przecie Grzybka 
i  wiesz jak  on z każdego słow a korzysta.

—  Przyznam  ci się, że nie chciałbym  być w 
jego skórze, gdy go Onufry zacznie obrabiać.

— Z asłuży ł ua coś., o wiele gorszego.
— To też i kara go nie m inie. Czyż nie i- 

dzisz jaka burza zbiera się nad jego głow ą. Dobre 
imię. stanow isko, m ajątek, naw et wolność zagro­
żone.

— W ykręci się.
— Bardzo wątpią.
— A ja , rzek ł Kamocki, jestem  przekonany, 

że jeszcze silniejszym będzie, niż był dotąd,
— Ohybaby Boga uie było na niobie.
— Ży jemy przecież na ziemi i to  ważniejszo, 

czy je s t  Bóg w sercach ludzkich.
—r Przecież się modlą, a kościoły ciągle pełne.
— W idocznie m odlą się ty lko ustam i.
— Są lepsi i gorsi, żarliw si i zimniejsi.
—  Ale zaczyna n iedostaw ać teg c  czystego ognia, 

który zw raca ludzi na drogę praw dy, pilnie zna­
cząc granicę do jakiej sięgać może egoizm.

— Lub miłość.
— N ie, m iłość mnsi być naw et w egoizmie,

no dla dobra w łasnego uie może człowiek nic zdzia­
łać , jeźli nie działa z miłością Boga i bliźniego.

— Gdybyż się tego Indzie chcieli Jtrzyraać!
— Ucisk, jak i wszędzie teraz p an u je , jak  

i nadzw yczajny terroryzm  idei muszą wywołać re ­
akcję, a ludzkość znów przyjdzie do przekonania, 
że n ie  siła  pięści i przebiegłości, to ru je  drogę do 
lepszej przyszłości, ale pełne m iłości uw zględnie­
nie w zajem nych usiłow ań, aby żadna praca nie 
szła n a  m arne, ale do wspólnego służy ła  celu.

— W ieleż cza,su będzie po trzeba zanim  ludz­
kość do tego  dojdzie! — zaw ołał Rokicki.

Tym czasem  Onufry by ł już w m ieszkaniu 
brata.

P ierw szy dostrzegł go przez okno M uuczeles 
i pob ieg ł co żywo do swego szefa.

— P an ie  m ecenasie dobrodzieju, m ówił drżą­
cym głosem , a  łydk i mu się trzę sły  przytem , że 
ledwo na nogach m óg ł się utrzym ać, pauie m ece­
nasie on jest tu .

— K to tak i ?
— N iech  inuie pan  okryje prędko, a sam  

niech się pan m ecenas zam knie, bo będzie n ie ­
szczęścia.

— K to  tak i przyszedł, czego pan w łaściw ie 
chce ?

W  te jże  cłu, iii drzw i °ię otworzyły i w progu 
s tan ą ł O uufry.

(Dalszy ciąg- nastąpi).



E U r. J E L P O L S K I .

Słowa te  dadzą się dziś ztm ełnie za­
stosow ać ; n iechaj nam  cne nie dozwo­
lą  zapom nieć, że zaniedbanie oboM iązków 
naszych te raz ,'do tknęłoby  najw ięcej tych  
w spółobyw ateli, k tórzy  ze wzglądu na 
ilość i ich położenie m ają wszelkie p ra­
wo żądać, abyśm y przedew szystkiem  ich 
dobro mieli na względzie

J e s t  rzeczą bardzo ważną, aby te j po­
m ocy, jak ie j w obecnych stosunkach mo­
że kongres udzielić, udzielono co ry ­
chlej w m yśl za sa d y : „bis dat, qui cito 
d a t11. Może praw dą jest, że zły stan  
in teresów  w kraju całym  ma swe źró­
dło zarowno w obawach, ja k  w fak ty ­
cznych klęskach. Spodziewam y się że ani 
kapitaliści, ani robotnicy nie ulegną nie­
rozsądnej panice, ani też nie zechcą 
swoich in teresów  przesadzonym  obawom 
poświęcać. N iem niej jed nak każdy dzień 
zw łoki, k tó ry  nas pow strzym uje od zba­
dania ła tw o  zrozum iałych przyczyn obe­
cnego po łożen ia , pow iększa istn iejącą 
n iedolę i potęguje odpowiadzialuość rzą­
du, jak a  na m m  cięży z powodu trw a ­
n ia tych  złych stosunków.

Jak  zawsze tak  i tym  Lazem ma na­
ród prawo żądać, aby kongres co ry­
chlej usunął z szeregu ustaw państwo­
wych te fatalne przepisy, które ciążąc 
przez całe trzy lata na ekonomicznych 
naszych stosunkach, tak  smutne wywo­
łały następstwa.

Pierwotnie zamierzałem zwołać kon­
gres dopiero we wrześniu na nadzwy­
czajną Sesję, aby natychm iast rozpocząć 
dzieło reformy Garyf cłowych, której do­
maga się jasno rzeczywisty interes kra­
ju, jak  niemniej przeważna większość 
■udności, do której zobowiązał się rząd 
obecny. Ale chociaż reforma ta  nie stra­
ciła nic z swego znaczenia i w bliskiej 
przyszłości musi zająć uwagę kougresu, 
wydawało mi się ważniejsem, aby finan­
sowe położenie kraju natychm iast i prze- 
dewszystkiem weszło na porządek ob­
rad kongresu. Zalecam zatem z najwię­
kszą stanowczością natychmiastowe znie­
sienie ustawy z \'i lipca 1890, która 

' regnluje zakupno srebra. Proszę również 
o dalsze ustawodawcze postanowienia, 
któreby stwierdziły niewątpliwie, że rząd 
ma zamiar i możność wszelkie zobo­
wiązania pieniężne wypełnić w pienią­
dzach, które uznają wszystkie cywilizo­
wane kraje.

Z  Warszawy.

N ie wiem jak  tam  11 was się dzieje, 
ale musi dziaó się dobrze, bo nasi opie­
kunow ie M oskale dostają oniemal spa­
zmów, jeżeli pochw ycą choć strzępek 
drukowany. M iejcież litość nad biednym  
narodem  3tupajków i nazyw ajcie ich ro- 
sjan im i, gdyż miano „M oskal'1 naw et 
sam ego pana H urkę przypraw ia o czka­
wkę.

"Wiecie zapewne, że straż graniczna 
pow iększona została  co do liczby osób 
i dziś zam iast „obierdczyków “ w olbrzy­
mich czapkach, w idzimy isto tne wojsko, 
z tą  jedyn ie  różnicą, że obostrzono kar­
ność i biada tem u, kto choó kieliszek 
gorza łk i w ychyli z „inostrancom “ (cu- 
1 tuziemcom).

W  W arszaw ie na nowo przywrócono 
„P aw iak 11, jako więzienie śledize p u j -  
spasabiąjące ohary  dla cytadeli, czyli X 
pawilonu." Ztąd to  często bardzo widać 
przejeżdżający k ry ty  w  z, naz\, any szu­
m nie „ k a re ik ą “, w k tó re j pod eskortą 
konnych żandarm ów , przewożą więźniów
0 północy do cytadeli. „Grób dla m y­
ślących1 jak  cytadelę słusznie nazyw ał 
niezapom nianej pam ięci m ęczennik pol­
ski G o r d o n ,  zapełniony po brzegi. Są 
w  niej i  polityczni przestępcy 1 zwykli 
zbrodniarze Moskale, bo obecnie pom ie­
szczają w cytadeli i „czynow ników 11 po­
chw yconych na łapów kach  lub roztrw o­
nieniu „kazionnego g r o s z a Z d a j e  się, 
że w krótce ów przybytek  inkw izycji i to r­
tu r  będzie tak  znienawidzony przez Mo­
skali ja k  i przez Polaków.

N a N ow y rok spodziew am y aię rze­
czywiście „now ości11. Oto w szechpotę­
żny pan Jankuljo , postanow ił pow strzy-
1 ,ać "druk kalendarzy polskich z te j p rzy­
czyny, że w jego  m ózgownicy u ląg ł się 
p ro jek t zaczynania roku pańskiego o d 
13 s t y c z n i a !  N ow i ten  dowód rusy­
fikacji, gdyby przeprow adzony został, 
w yw ołałby straszliw e zamięszanie na­
w et w b iu rach  m oskiew skich nie mó­
wiąc już o handlu i przem yśle, o zobo­
w iązaniach p ryw atnych , kon trak tach  te r ­
m inach weksli i  w ogóle tte  w szystkich 
czynnościach, zastosow anych du podzia- 
łn  czasu na daw nj sposób. W  począ­
tk a ch  myślano, p. Jankuljo  chce tylko 
wyw ołać deszcz łapów ek , k iedy  p rze­
cież urzędowo pow strzym ano druk ka­
len d arz ), pow stał krzyk ogolny. W  tych  
dniach spodziewają się decyzji o s ta te ­
cznej z P ete rsbu rga .

N a zakończenie opowiem wam śmie­
szny fakt, przekonywający najdowodniej, 
że Moskale blizcy są nomieszania zmy­
słów. Rzecz się ma tego rodzaju. .N a 
Krakowskiem P rz Hdniieśoin stoi dom 
idtiszyca. Przechodził or rozmaite koleje. 
Piurwiastkowo by 1 si iliskiem  Komisji 
edukacyjnej, potem długi czas mieścił', 
g  w nim „Dyrekcja loteriii k lasj-znejta  
S łużył za pom ieszczeni dla \ Akądemji 
Medyko-Chirurgicznej, w th p c jS obróco­
no go na gimnazjum rosyjskie, a obe­

cnie m a to  być loka] dla „ In te rn a tu  
praw osław nego11.

Otóż przed gm achem  tym  n a  wyso­
kim  p iedestale  wznosi się figu ra K o p er­
nika trzym ającego w ręku glob i cyrkiel 
dzieło T horw aidsena. Pom nik zwrócony 
je s t ty łem  do gm achu, frontem  zaś do 
zamku. Poniew aż ta k a  pozycja „uezo- 
nawo polaka11 obrażałaby In sty tu c ję  ce­
sarską postanow iono K opern ika „obró­
cić tw arzą  do In te rn a tu . Sami M oskale 
pękają ze śmiechu i szydzą z m ądrego 
wielce pro jek tu . P rzypom ina to  inne 
zdarzenie z generałem  S l e p u s z k i n e m  
delegow anym  do Puław  dziś „Nowa A- 
leksandrja  dla zabrania i przew iezienia 
do P etersburga bibljoteki książąt Czar­
to rysk ich . S lepuszkin kazał pakow ać 
księgi w skrzynie jakby to  b y ł proch, 
kapusta  lub kartofle, a kiedy pokazały 
się w skrzyniach puste  miejsca, p rze­
rzynano księgi na dwoje lub na tro je  
p iłką . Mimo takiego wandalizmu Slepu- 
szkin o trzym ał order za „sp raw nost'“ 
(za dzielne znalezienie siej.

„ W arszaw skija G ubereskija W iedo- 
m osti11 zamieszczają cyrkularz guberna­
to ra  w arszawskiego do naczelników  po­
wiatów , zalecający im, aby w7 ój to  w i o 
gm in form alności przy wydawań.'n pa­
szportów  zała tw iali jak  najprędzej, Cyr­
kularz uprzedza, że wszelka zw łoka w 
w ydaw aniu kw alinkacyj paszportow ych 
karana będzie pociągnięciem  w innych je j 
Jo  odpowiedzialności sądowej, oraz żą­
da, aby o każdej osobie, k tórej nie m o­
żna w j dać paszportu na praw o p rze­
m ieszkiw ania w guberniach cesarstw a, 
donoszono natychm iast do kaneelarji 
gubernatora .

N a ukochanej naszej L itw ie  prześlado­
wania relig ijne nie ustają. W  pow iecie krze­
mienieckim na W ołyniu  zniesionych zo­
sta ło  w ciągu osta tn ich  la t 20 kośeio-u 
łów  parafja lne w O leksińcu, Białozórce, 
W yszogródku, K ate rbu rgu  i Dedeiica- 
łach . Teraz przybyw a kassata parafji w 
K ołodnem .

T t P a i y ż a .

P a r y ż ,  w Sierpniu.
Wrażliwość artystów przeszła już prawie 

w przysłowie i mówić o tom byłobjr to samo, 
co „rzelewać z pustego u próżne. Wszakże 
jeżeli wrażliwość jednostki no jest niezem 
nadzwyczaj nem, ciekawą je s t rzeczą zarozu­
miałość zbioruwa artystów, tak znanero Tea­
tru  komedji francuskiej, czyli uiówiąc urzędo­
wym językiem, członków (sooietairs) ciała ar­
tystycznego w »Theatre de la  Comodie Fran- 
caiset. Otóż artyści owego teatru stangli na 
takiej podniosłej wysokoś.ń, że wyżyna ta  nie­
możliwą do osiągnięcia dla pospolitych śrnier.- 
tolników. Panowie artyści i panio ai tystki tak 
wysoko noszą gtowy, że traktują z parteru na­
wet samego adm inistratora teatru, który zwy­
kle wybierany bywa z grona najbardziej roz­
głośnych i wsławionych literatów francuskich.

Podczas letnich miesięcy Teatr komedji fran ­
cuskiej zwykle zamyki sig co daje możność 
zar ądowi przeprowadzenia koniecznych zmian 
lu ■ roform w samym gmachu teatralnym , jest 
t< wazem pożądana chwila dla miast pruwin- 
ę ilnych, albowiem podczas ferji i partylcu- 
łarz zapoznaje sig z najpierwszemi przedsta­
wicielami sztuki dramatycznej francuskiej.

W tym roku wgdrówka Jaty sio w komedji 
francuskiej rozpoczęła sig od Londynu, gdzie 
podczai uroczystości weselnych księcia Jorku, 
dano kilka świetnych przedstawień. Z Londy­
nu 1 rupa artystyczna powędrowała pod prze­
wodnictwem swego adm inistratora p. Claiet- 
tie , jednego z ną bardziej sympatycznych i 
najdzii lniejszych literatów francuskich lo m. 
Mursyl.ii i do innych m iast wigkszycli lub 
mul ijszych we Francji.

Francuskie gazety, jak to zwykle dzieje się, 
zapełniły się sprawozdaniami o gościnnych 
występach ulubieńców Paryża, przyc.zara schle­
biając znanemu samolubstwu pp. artystów i 
artystek w każdej prawie gazocie, w każdym 
właściwie numerze niezliczonej liczby gazet 
palono kadzidła na cześć synom i córek Mel­
pomeny, opowiadając sobie niebywale dziwy
0 najmniejszym ruchu, gieście lub mimice 
członków ciała artystycznego Teatru komedji 
francuskiej. ,

W  poczet1 uch szło wszystko wybornie. Arty­
ści i artystki zbierali całemi koszami wieńce
1 laury, z dodatkiem biletów bankowych, co 
jak uladomo najwdzięczniej i najserdeczniej 
ucp isabia, gdy o to nagle po całej Francji 
gruchnęła' v ieść o jakichś nieporozumieniach 
i sporach 11 gronie przedstawicieli komedji 
francus aej. Jeona z pi rwszorzędnych artysteK, 
istna Diimadouua sceny, niejaka panna Rey- 
chcir.bcre pokłóciwszy sig z administratorem, 
pudała prośbę o dymisję. Wieść ta w oka­
mgnieniu opanowała jak powiew zaraźliwego 
powietrza cały Paryż, wytwarzając szaloną bu­
rzę nie tylko w Teatrze, ale nawet i w całej 
prasie paryskiej. .Rozpoczęły się domysły, po­
dejrzenia, sporjr i walki tak piórem jak i ję ­
zykiem, rozlegi się huk grzmotów, posypały 
si-B p i.rnny  ze szpalt gazeciarskich ni korzyść 
artystki i przeciwko niej, a w pisemkach hu­
morystycznymi dało tn powód do nadzwyczaj 
dowcipnych chociaż złośliwych żarcików.

Cóż więc było przyczyną tej niespodziewa­
nej , nieoczekiwanej wcale wai 'i, jakiż to czyn 
wołający o pomstę do nieba naruszył spokoj 
Ltychczasowy i mir mon ją  rzeszy artystycznej, 
jakiż to cień fataln) rzu iono na to grono ota­
czane zawsze aureolą świetności i blasku. Oto 
pan adm inistrator 1 i 3 raczył nledz kaprysowi 
zarozumiałej primadonny, damy jakkolwiek 
wysokich i pierwszorzędnych zdolności, ale 
nie będącej zgoła ani rozkwitającą z pączka 
różą, ani dalią późnej jesieni. Ar ty suka wystą­
piła z pretensją do wielkości i skarżyła się, 
żo pozbawiona je s t przywilejów pierwszorzę­
dnej aktoH-i, że każą jej grać rolę, jakie się 
nadarzą natom iast p. administrator twierdził. 
ż l  podobne przywileje żądane przez artystkę 
nie odpuwiadają przyjętym zasadom w Teatrze 
itomedji ituiicuskiej, że dniej, skoro tylko pod­
da sig ja j  kaprysowi cała trupa niowątpliwie 
sig rozprószy i trzeba bgdzie poprzestać jedy­
nie na oh irzystkach.

Niewiadomo jak sig ten spór zakończy, bo 
p. Cli.retcie nie myśli ustąpić, a panna Roy- 
cliambere żąda gwałtownie uwolnienia od obo­
wiązków.

Drugim faktem równio doniosłego znaczenia, 
jakkulwiek powtarzającym sig corocznie, było 
rozdani 3 nagród uczniom i uczennicom zakła­
dów rau'rowy-h w Paryżu. Akt rozdania na­
gród tak sig już zżył z zwyczajami mieszkań­

ców stolicy Francji, że wyglądają owej uro­
czystości niecierpliwie nie tylko bami elewi i 
siewki, ale nawet i dojrzali ludzie. Pierwsi 
w nadziei odogrania roli bohaterów uroczysto­
ści, drudzy z prostego nawyknięciu, że bgdzie
0 czem nmwić przez tydzień, 7. kazdem me- 
rostwie a jes t tych merostw czylr gmin lalka 
dziesiątków tysięcy we Francji, w każdej szko­
le poczynając c l  Sorbony, a kończąc na szkół­
ce elementarnej wiejskiej, w dniu oznaczonym 
rr sierpniu nastgpujcjrozdanie nagród, podczas 
której to uroczystości nie tylko minister 0 - 
świecenia narodowego, ale i dyrektorzy zakła­
dów naukowych, podprufokci a m„wel merowie 
po wsiach usiłują nadać temu aktowi niezwy­
kłą świetność i w rnowacn swmn zajaśnieć u- 
czjnem i cytatami z Cycerona, Yirgiljusza 1 in­
nych łacińskich autorów.

Przeciwko temu usposobieniu a raczej tej 
namiętności wyrzucanie 1 ust całego szeregu 
szumnych, deklamatorskich frazesów rok Tu­
cznie przed samym aktem rozpoczyna prasa 
walkę. Do boju stają rutyniści i reformatorzy, 
kończy się zaś zwyczajnie pobiciem reforma­
torów, lubujących się w nowościach. I  w tyni 
roku coś podobnego rniato imejsce. P. Cop- 
pće, jeden zo znakomitszych poetów Francji 
napisał cięty artykuł przeciwka tej majiji de- 
kłamatorskiej. A: tykul n ywołał straszliwą po­
lemikę, a autor otrzymał nazwę komunarda.

Ale rutyniści nie tylko przeciwko p. Con- 
póe’mu wystąpili tak zażarcie, Vendeurs de 
participes, tak nazywają tu pedantycznych na­
uczycieli gram atyki, skamienieli prawie na 
wieść jaka rozeszła sig z sal Akademji fran­
cuskiej. Sprawa dotyczy zmiany dotychczaso­
wej ortogratjr i pisowni francuskiej. Uddawna 
już tu tejsi pisarze nosili się z myślą konie­
cznych zmian i reform w ru n  względzie, uzi- 
siejsza bowiem pisownia nio tylko cudzoziem­
com, ale nawet samym Francuzom utrudnia 
naukę języka ojczystego. Na ostatniera też 
pusiedzeniu Akademji. naukowej w Paryżu dzię­
ki nieobocuości wielu członków większość przy­
jęła przedstawiony jej projekt. Oparli się tej 
dooyzji rutyniści, a ponieważ komplet glosu­
jących nie był zupełny, decyzja ostateczna zo­
stała Mroczona.

W Paryżu weszło w modę stawianie p ro ­
testów. W tych dniach właśnie jakaś wiej dra 
dziewucha zapadła na ataki histeryczne. P o ­
nieważ ogół wioski nie znał sig na chorobio 
przywohtno miejscowego proboszcza, który 
twierdził że okoni jes t opętana od djabła, le­
karz zaś przypadkiem przojożdżająey przez 
wieś zająt sir pacjentką i tyle zdziała! że pa­
cjentka wyzdrowiała. Duchowny przypisy wai 
wyzdrowienie chorej egzoroyzmom, doktor nauce 
medycyny — piorwszy tody założył protest od­
mawiając doktorow: zdolności uleczania po­
dobnych przypadłości. Protest urządzi władza 
sądowa. Tymczasem najzwyklejszym szatanom 
opgtująeym ludność Paryża, jes t a l ko l i o  l i /  m 
i tomu toż przypisać należy pożar, jaki wyda­
rzył sig w tych dniach w składach drzewa
1 w magazynie napojów spiritualuych z powodu 
zapuszczenia ognie przez pijanego majstra i ro­
botników. Pożar zrządził nieobliezone szkody, 
a dziosiątki rodzin pozostało bez chleba. Otwo­
rzono toż podpisy na składki i ofiary dla nie-

Ezezęśliwyeh.
hraneuzka literatura poniosła równie dot- 

kliwą stratę przoz śmierć autora: nFjamiiiy“ 
i znanego rom ansu: „Mój wuj Barbasuo11. Jost 
nim M .rjusz Uchard, który zakończył życie 
samobójstwem. Był to 70 iotni starzoc. /m arły  
rozpoczął ową karjorg życiową nie na polu li­
teratury. Ulegając Woli rodziców', wstąpił jako 
chłopiec do grawera i dopiero po długich 
a zaciętych, ąporacn i waleo z rodziną, która 
wszelkiomi środkami starała sig nakłonić go 
do zaniechania ulubionego zawodu literackiego 
zdołał porzucić warsztat grawera i pochwyci® 
za pióro.

Zmarły pisarz całe swojo żjrcio spędził na 
nioustannoj walce, i  krownymi, z żoną znaną 
artystką Magdaleną Brogan z którą nawet roz­
wiódł się, z wydawcami, a nakonloc z towa­
rzyszami po piórze, którzy kradnąc jogo idee, 
na nich osnuwali swojo romantyczno utwory. 
Miał nawet proces z Śardou, którogo obwinił 
o skorzystanie z jogo myśli, w napisanoj przez 
Sardou sztuco: „<nlitto1*,

Znużony przeciwnościami, wyczerpany na 
siłach moralnie, ostatnie pięć lat życia Uchard 
spędził w osamotnieniu, a wreszcie widząc, że 
z choroby gardlanoj wyleczonym być nie mo- 

Sże, z rozpaczy-odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru. Pozostawił po sobie mnóstwo 
scenicznych litworów i romansów, któro imię 
jego utwierdziły jako znakomitego pisarza w li­
teraturze francuskiej. X

Tajne dokumenty rosyjskie
w sprawie hsiccia BaLlenberria.

Ciąg dalszy.

P ierw sza ak-lada się w yłącznie z osób 
pochodzących z rodu daw nych bojarów 
i w łaścicieli dóbr ziem skich, d rugą zaś 
sk ładają ludzie, p o c h o d , ,  j c y  z l u d u  
t. j. z osób, należących do klasy śre­
dniej, kształcące;, się w szkołach i  za­
k ładach  naukow ych n a  zachodzie.

Otóż kierow nicy te j lub  innej jakiu j 
p artji w R um uuji, s ta ra ją  się w szelkie- 
m i sposobam i dojść do w pływ u na u- 
regulow anie k sz ta łtu  rządu i  z togo też 
ty tu łu  pow stają spory party jne  o p ie r­
w szeństwo w rządzie. D ynastycznej kwe- 
stji w E u m n u ji wcale nie ma, a gdyby 
naw et ją  podniesiono to  z e jlz 'e  do dru­
giego rzedn spraw , bo rzeczywiście nie 
stanow i ona najm niejszej naw et cząstki 
p rogram u jednej lub drugiej part;k, M o­
żna wszakże śm iało  uznać dążenia i j e ­
dnej i d rug iej p a r tji jako najbardziej 
w łaściw e, gdyż zm ierzają one do ogól­
nego dubra i  dobra kraju .

.Stronnictwo konserw atyw ne i lud n ie­
raz zaznaczyły sw ą przychylność dla Ro­
sji. Skoro zaś k ierow nicy liberalnej p ar­
t j i  osiągną ster rządu czy będą oni par- 
t ją  nienaw idzącą Rosją, albo też w prost 
opozycjoniści, wszyscy dla osiągnięci |  
swj ch celów, zawsze odw ołają się lo  
sym patji ludu. W  m aterjalnym  zaś wzglą­
dzie konserwatyści d zia ła ją  bez najm niej­
szego osobistego, in te resu , gdy tym cza- 
sen liberaln i dążą z m ałym  jedynie 
w y jątk iem  do tego, aby można posiąść 
lub wreszcie zrabować państw ow ą kasę.

W  stosunku politycznych stronnictw  
w R um unji, du takichże stronnictw  w B uł- 
go.rji, upatru ję  nadzwyczaj w yraźną róż­
nicę.

K ierow nicy liberalnego stronnictw a 
w B u łg a rji przeważnie otrzym ali swe 
ukształcenie w R osji i n a  odgłos w oj­

ny, po w iększej część, p raw ie  wszyscy 
zgodzili się z gotovrością w stąp ien ia do 
naszych szeregów  w ojennych czyli m ó­
w iąc inaczej ponieśli w ielkie ofiary dla 
osw obodzenia B u łg arji. Z m arły  książę 
Czerkaski bardzo pochlebnie w yrażał 
się w swoich pam iętn ikach  o młodzieży 
bułgarsk iej. D aw niejszy cesarski kom i­
sarz w B nlgarji, ksiaże D onduków K o r­
saków; sk ładając spraw ozdanie naszem u 
cesarzowi w yraźnie zaznaczył, że w  cza­
sie swych rządów w B ułgarji najsiln iej­
szego poparcia udzielali m u m łodzi B u ł­
garzy, którzy pow ierzone im  obowiązki 
wykonywali z bezprzykładną gorliw ością. 
P rzeciw nie o konserw aty jnej partjj nowie- 
dzieć tego zgoła nie można. G enerał E h ren --1
ro th  w raporcie swym podaje, że w ro­
ku  m inionym  zwolennicy księcia  głów nie 
m ieli na widoku osobiste cele, czynili 
w ydatk i na w łasną korzyść i  rachunków  
z pow ierzonych ira sum  dorąd jeszcze 
nip uspraw iedliw ili. Jakkolw iek zaś 0- 
soby należące do p a rtji konserw atyw nej 
oddały nam  pew ne usług i przy prze­
prow adzeniu aktu pełnom ocnictw a dla 
księcia B atteuberga, to  jednakże wedle 
op in ji generała iEhrenrota, udział ich  
w rządach państw a nie pochodził wcale 
z uczucia patrjc tyzm u , lecz raczej zdra­
dzał najw yraźm ej dążenia i  usiłow ania 
do opanow ania w ładzy, by tym  sposo­
bem  ła tw ie j takow ą w yzyskać m ogli dla 
siebie. ‘J a  sam jestem  najm ocniejszego 
i niezm iennego przekonania, że obecnie 
należy .mm koniecznie dla w łasnej ko­
rzyści poprzeć silnio stronnictw o lib e ­
ra ln e  bułgarskie. O pieram  to m oje p rze­
konanie n a  następnych p ew n ik ach : prze- 
dew szystkieiu w inniśm y zawsze i  w yłą­
cznie m ieć na celu w łasne nasze interesa, 
k tó re  nigdy nie m ogą pozostawać w liar- 
mouji z in te resam i osobistem i księcia 
B a tteu b erg a , nadto należy koniecznie, 
a  je s t to w aruuek sine qua non, o sła­
bić zaufanie bułgarskiego ludn  do księ­
cia. Pozyskawszy przychylne głosy mas 
ludu w B u łgarji przez osoby stojące ua 
czele tegoż, bardzo ła tw o  nam  przyjdzie 
poddać rządzącego księcia wpływowi 
naszem u, a w najgorszym  wreszcie w y­
padku oędziemy m cgJi oprzeć się na 
ludzie i sym patji mas ludow ych B uł­
garji, a tern sam em  uniknąć ostateczno­
ści koniecznego usunięcia księcia B a t­
teu b erg a  z B ułgarji, ja k  tu już zustało 
uplanowane. K onserw atyści i  zwolennicy 
księcia są, w edle mego zdania, ludźon , 
k tórych  zdobędziem y bez trudności" za 
pom ocą pew nych pieniężnych podarków  
i choćby wytwmrzyłi naw et władzę, i 
w niej wzięli całkow ity udział, z 'w ła ­
dzą tą  n iepotrzenow alibyśm y się wcale 
liczyć.

Przedstaw iając tedy  moje wnioski na 
głębokie uznanie i rozpatrzenie W aszej 
Ekscellencji, upraszam  najpokorniej, gdy­
by  one znalazły odgłos w przekonaniu 
JW . Pana, racz w rozm owach i dysku­
sjach z kierow nikam i wymienionych ty - 
lok-otnio powyżej stronnictw  ganić jak  
najsurow iej działania i postępow anie 
księcia i k ładać całą winę 1 odpow ie­
dzialność na niego za skutki zamachu 
W . Eks. że cesarski rząd chwyci się 
wszelkich możliwych i niemożliwych 
środkuw celem przyw rócenia w Bułgarji 
w łaściwego rządu. Upewnij ich  pan 
p m te m  że pow inni koniecznie wziąć 
udział tak  w m iastow ych i powiatowych 
wyborach, ja k  ntamniej w uzupełniają­
cych w yborach do sobranja. Uważam 
również za właściwe uprzedzić W . Eks. 
że genera ł Sobolew o tizym ał instrukcję 
co do usuuięcia przy nastąp ić  m ających 
w yborach nacisku rządowego jak  nie­
mniej wszelkich m achinacji zo strouy  
konserw atystów , ażeby uzyskaó zanie­
chanie procesu wytoczonego Cankowowi 
i przyspieszyć pow rot tak  K araw eluw a 
jak  i innych em igrantów .

119.

Tajwany rozJcnz dyrektora azjatyckiego de­
partam entu do konsula w B u łg a r ji z d.

20 ‘września 1882 r.
Rozkaz zapew nia, że rosyjscy poddani 

pozostający w cywilnej i wojskowej 
służbie w B ułgarji będą mieli przyzna* 
ne praw a i zapewnione posady w Rosji 
i że m inister sekretarz stanu p rzedsta­
w iając powyższe Cesarzowi otrzym ał 
najwyższe zapew nienie co do w szystkich 
przyrzeczeń jak ie  staną się udziałem  
tych, k tórzy o ile można w największej 
liczbie postara ją  się pozyskać udział w 
rządzie w B ułgarji. N adto rozkaz opie­
wa, że do czasu stanowczego zaprow a­
dzenia porządku w B ułgarji, tam te jsi 
dyplom atyczni agenci i konsulowiu pod­
dani zostają kierunkow i m inistra spraw  
zagranicznych nie zaś jak  to  się dotąd 
prak tykow ało  poselstwu cesarskiem u w 
K onstantynopolu .

KRONIKA.
Akcia ratunkowa dla dotkniętych 

powodzią. PnsiBdzeuie Rady m. Lwowa, 
zwołane specjalnie celem zawiązania ko­
mitetu 1'iituukuwego dla niesienia pomocy 
dutkniętym powodzią mieszkańcom G ali­
cji, zagaił przy dostatecznym komplecie 
p. w iceprezydent dr. Zdzisław M archwi­
cki, następującą przemową:

Świetna Rado!
Klęska, ja k a  w skutek dwukrotnej w tym

roku powodzi i ciągłych deszczów, doty­
ka liczne części naszego kraju, przybrała 
rozmiary, na złagodzenie których ani po­
moc, ani środki miejscowe wystarczyć nie 
m ogą; nie wątpię, że rząd centralny i 
Sejm w całej rozciągłości spełnią swój 
obowiązek i zaopiekują się tą tak srodze 
dotkniętą ludnością, w tej jednak  cli wili 
chodzi o pomoc doraźną, szybką, ja k a  
częstokroć najwięcej nieszczęście łagodzi, 
najliczniejsze łzy ociera, tę pomoc w po ­
śród nas w stolicy kraju, której obowiąz­
kiem we wszystkiem, co wzniosłe, co 
szlachetne, przodować, nieszczęśliwi zna­
leźć powinni.

Reprezentacja st. m. Lwowa zawsze i 
wszędzie wierną by ła tej zasadzie ilekroć 
klęski elementarne dotkuęły, czy to poje­
dyncze miasta, czy 3zerokie warstwy na­
szej ludności w iejskiej, myśl pierwsza 
ofiary, ratunku stąd wychodziła, sądzę za­
tem, że i tym razem, wobec rozpaczliwe­
go porożenia tysięcy współbraci naszych, 
z trwogą pytających o ju tro , obowiązkiem 
uaBzym jest, podnieść hasło wspólnej po- 
mucy i spiesząc- z ofiarą gminy miasta 
Lwowa, zawiązać komitet ratunkowy, aby 
zadanie to przeprowadził.

W tym celu w porozumieniu z liczny­
mi członkami świetnej reprezentacji, po­
zwoliłem sobie zaprosić panów na n ad ­
zwyczajne posiedzenie Rady i przedłożyć 
do uchwały następujące w niosk i:

Dla niesienia pomocy klęską powodzi 
dotkniętym, reprezentacja m. Lwowa za­
wiązuje komitet ratunkow y do którego 
zaprasza panów : Hr. Stanisław a Bade 
niego, księży arcybiskupów : M oraw skie­
go Seweryna, Sembratow.cza i Issakowi- 
cza, p. Dembowskiego Zygmunta, Rozwa­
dowskiego, ks, Mazuraka, Zabłockiego, 
w iceprezydenta kraj. dyrekcji skarbu dra 
K urytow skiego; dyrek torów : Deymę, Sp- 
ferowicza, wieeDrez. Tchórznickiego, Bia- 
łoskórskiego, dra Rybickiego, dra K rzy- - 
żanowskiego, Dumaszewskiego, dra Gno- 
ińskiego, Bohdana, Dawida Abrahamowi- 
cza, ks, Pawlikowa, ks. W asilewskiego i 
przełożonych kościołów i probostw, dr. 
Caro, Jelenia, Simonowicza, Lazarusa, 
Zgórskiego, Jasińskiego, Terenkoczego, 
Liliena, Horowitza, Epsteina, Klilrmana, 
dr. P lacyda Dzi wińskiego, Nahirnego Be- 
łeja, Szuchiowicza, Romańczuka, Lew i­
ckiego Jana, dr. Merczyiiskiego, dr. Me- 
ruiiowieża, dr. Opolskiego, dr. Byliekiego, 
Stanisława Szczepaiiowskiego, dr. Ma- 
cheka, dr. Pawlikowskiego, dr. Różań­
skiego, dr. Skałkowskiego, dr. G. Ziem- 
bickiego, d r. Ozaykowskiego Jana, dr. 
Popiela, dr. Jekelesa, dr. Czajkowskiego 
Roberta, Jan a  B raj era, nadiużyniera Szko- 
wrona, Wnżuego, B ayera, Leona Bratkuw- 
SKiego, K arola Bałłabaita, dr. Balasitze, 
K. Zielińskiego, Bolesława Wysłoucha, 
W ilczyńskiego Alberta, Jana Frankego, 
dr. Zajączkowskiego W ładysława, Stani­
sław a Dulębę, Mu3Bila, sklepiustaego, Sta- 
chiewieza, D rexlera, Pedewskiego, Ilina- 
tuwieza, Seyfarta, Reisaa, F rylinga, dr. 
Ostaszewskiego Barańskiego, dc. Vogla, 
P latona Kosteckiego, Adama Krechowie- 
ckiego, W acława Masłowskiego, L iberata 
Zajączkowskiego, W ładysława Bełzę, S tar- 
kla Juljusza, Bronisława Komorowskiego, 
S tanisława Rossowskiego, Włodzimierza 
Buynowskiegc, A lberta Szkowrona —  i 
całą Radę miejską w komplecie.

N a cele tego komitetu przeznacza z 
funduszów gminnych złr. 5.000, który to 
wydatek pokrytym zostanie w rubryce 
X X V lir  budżetu m. Lwowa.

Oba te wnioski przyjęto jednomyślnie.
Jeszc/e w sprawie soli krajowej.

Z pod Żuiawna piszą do „Dziennika 
Polskiego11: Nie wiem, ja k  tam gdziein­
dziej, ale nasz powiat to w dość koszto­
wny sposób odczuwa dobrodziejstwa u b o ­
jowienia sprzedaży soli. Jeszcze przed 
miesiącem mieliśmy sół doskonała bole- 
ehowską —■ tw ardą — pełnej wagi i po 
10 ct. Dziś dostajemy sól. kałuską, wy­
rób pośledniego gatunku, mięką, czułą 
na najmniejszy wpływ powietrza, dosta­
wianą nam przez kraj —  a względnie 
żydków i to po cenie 10 i pół i l l i p o ł  
centa. Kazano nam w myśl ustaw utwo­
rzyć magazyny, ustanowić filje po wsiach, 
przyjąć odpuwieduą obsługę, mieć po 
kilka tysięcy topek zapasów, spisać kon­
trakty  notarjalne, złożyć po kilkaset złr. 
kaucji -—  zrobiliśmy to wszystko, a re- 
znltat po 1 i pół miesięcznej adm inistra­
cji okazał się taki, że na 30.000 ludno­
ści, a praw ie kilkakrotnie większą ilość 
bydła, w r. b. nie sprzedano ani 100 to- 
peit soli. Powód takiego stanu rzeczy 
leży w tern, że żydzi sprzedają sól ta ­
niej i lepszą, ja k  magazyny powiatowe, 
dostawiają sobie sami wprost z bań ho- 
lechcwski.ch, dolińskicń, zarabiając na 
dostawach, których nie oddano przedsię­
biorcom, tylko uprzywilejowanym, a ci 
sami się tem nie trudniąc, posługują się 
znów żydkami. Gdyby tak dalej pozostać 
miało, to w ogólności katoliccy przed­
siębiorcy zrzekną się sprzedaży soli, nie 
eheąr się narażać na współzawodnictwo 
z żydami —  na rozmai uego rodzaju 
pisaniny i nagany W ydziału i na oczy­
wistą stratę czasu i pieniędzy, puczem 
dawnym zwyczajem „bude , ja k  bu- 
w ało“.

I* Zmarli. Ks. Antoni Chyliński, rz. 
kgn proboszcz w Michalczu (w pow. I1 0 - 
roderishini, b rat redaktora „Czasu11 zmarł 
temi dniami w 48 r. życia. — W Czer- 
niowcaeb zm arli: star. inżynier kolei
państwowej Ja n  Christian, przeżywszy 
la t 5 6 ; Aurora Baczyńska w 16 roku 
życia. — Celestyna Schally, z domu ba­
ronówna W enta, wdowa po urzędnika,



K U.jR J E B P O L S U ,

przeżywszy la t 14. —  Ks. A . Mouzyń- 
Bki zm arł w Lubieszo^ie, w pow. piń- 
Bkim. Urodzony w r .  1800 w gubernji 
wołyńskiej, wstąpił do zgromauzenia 0 0 .  
P ija ró w ; był następnie prałatem  kapitu ły  
łuckie' i proboszczem param  lubiebzow ■ 
skiej aż do zgonu. Wysoce wykształcony 
Pl siadał cenną blbljotekę. O głosił p rze­
szło 200 p rac , posiadających wysoką 
wartość, a pomiędzy n iem i: „W iadomość
0 rękopisach oddziału teolugicznego w 
cesarskiej publicznej bibljoiece w Peters- 
burgu“ (1874), „K olęda dla dzieci na 
rok  1836, na rok 1831, 1840 i 184 1 ,“ 
Żywot Macieja Dogiela (1838), Łukasz 
tluebel, m alarz," (1838), tudzież „P rze­
kłady sztuki rymotwórczej “ Horacego i 
,,W 'ersz do synowca" M. A. Mureta.

Donoszą nam z Łodzi, w Królestwie 
Polskiem : Naw alna burza, k tó ra  późnym 
wieczorem już zdała słyszaną była w 
mieście naszem w okolicy poczyniła zna­
czne spustoszenia. Nieboskłon oświetlały 
błyskawice jedne po drugich a gromy 
padały  z daleko rozbrzmiewającem ło­
skotem, Jeden z piorunów uderzył ze 
strasznym hukiem w dom mieszkalny 
p. ił.Mińskiego we wsi Gąsieczno w pow. 
łódzkim, gminie NowoBolna. Chałupa za­
paliła się w mgnieniu oka, tak, źe mie­
szkańcy o ratowaniu mienia myśleó na­
wet nic mogli, ho zaledwie z życiem 
ujść zdołali. Jeszcze nie zdołano Bię opa- 
tmętać, gdy diugi piorun uderzył w dru­
gim końcu folw arku, zapalając tam znów 
hudyni i. Mieszkańcy stali bezradni i  o- 
niemieli i zdrętwiali wobee grozy przez 
niebiosa sprawionej, gdy w zabudowa­
niach podwórzowych, z których buchało 
n o rzę  płomieni, płonęły żywcem bydło i 
konie z przeraźliwym , przeszywającym 
rykiem i rżeniem. Nie zdołano z całej 
posiadłości Zielińskiego uratow ać jednej 
szpilki — wszyBtko spaliło się do cna 
w ciągu bardzo krótkiego czasu, guyz 
nikt z powodu burzy i znacznego od Ł o ­
dzi oddalenia, gorejącej osadzie na ra tu ­
nek nie pospieszył.

księgi ławnicze Słarejsoli. P rzy 
wizytacji sądu pow. w Starejsoli znalazł 
p. wicepr. wyż. sądu kr. dr. A leksander 
MniBzek Tchorznicki Btare księgi z X V II.
1 X V III. w ieku, dla celów sądowych 
bezprzedmiotowe, a jednakow oż ciekawe 
pomniki przeszLści.

P. wiceprezyd. dr. Tchorznicki zwró 
cił się do Wydziału krajowego z prośbą
0 wydel°gowanie urzędnika archiwalnego, 
ceicm oceny tychże pomników.

Rezultat badania wykazał, że znalazły 
się trzy bardzo ważne księgi juryzuykcji 
magdeburokiej w Starejsoli, z lat 1667 
do 1790. życ ie małomiejskie miasteczka, 
w ktm em  salmy królewskie ożywiały 
handel i przemysł, w yjaśnia się na pod­

s ta w ie  tych aktów —  je st to w ogóle 
. lateijal do poznania hiBtorji Starejsoli 
p;erv. Bzorzędnej wagi Ważne są również 
kBii,gi nigrossacyjne z la t 1792 aż do 
1878 rukn, ho wśród tych wypisów, do­
tyczących realności miejskich, są i w y­
pisy laudów elektorów miejskich, doty­
czące majątku kośeieluego a częstokruó 
odpiBy dokumentów bardzo steryeh, jak  
up. przywilejów cechowych Zygmunta ILI. 
W ostatnim tomie są akta, dotyczące 
sprzedaży gruntów Kamery przy zw ija­
niu salin w Starejsoli na rzecz mieszczan 
z planami Bytuacyjneuii, opisanie budyn­
ków salinarnych itp. Pomniki to prze­
szłości są dla hiBtorii wewnętrznego ży­
cia miasta niegdyś królewskiego urcy- 
wazne i miejmy nadzieję, że wskutek 
troskliwości w iceprezydenta wyższ. sądu 
kraj zostaną przechowane La pożytek 
nauki.

N iestety je s t to -je d er przykład, gdzie 
dobra wola jednostki ratuje pomniki p rze­
szłościowe, tak często idące w poniewier­
kę. -  Wobec braku ustawy państwowej, 
któraby zm uszała nrzędy adm inistracyjne
1 ?ądowe do oddania bezprzedmiotowych 
al? nich pomników przeszłościowych u- 
rzędom archiwalnym kimiowym celem ich 
ocenie da, tylko dobre chęei i wola je ­
dnostek może ratuw ać pomniki prze­
szłości.

Pseudonim, Mało komu wiadonlo, że 
Jules Ve ne jest to tylko pseudonim lite­
racki. Właściwe nazwisko znakomitego 
pisarza, używającego powyższego pseudo­
nimu, je s t O l c h i  e w i c z ;  ma on być 
Polakiem, rodem z W arszawy.

T o a t r  'idow y. W Berlinie utworzył 
Bię komitet ze stu najwybitniejszych z ło ­
żony osobistości, z profesorów, poetów, 
w ysokich urzędników i t. d., który Btara 
.się o utworzónie teatru Ludowego, gdzie- 
by za nisk ie ceny za markę 75 i 50 fen. 
b.een ieisze warstwy m iały sposobność 
korzystać z dobrych widowisk scenicznych. 
Sj rawa ta przyjdzie do skutku, ponieważ 
lp udziału zg łosiło  się 2u stowarzyszeń,
1 ^ ą c y c h  przeszło 80.000 członków. K a ­
pitału potrzeba 100.000 marek, który

bec takich warunków łatwo się zbie­
rze. T ea tr  ma nosić nazwisko Schillera 
i un mszczonym będzie w teatrze Wallne- 
rnw.iir.m. Duszą przedsiębiorstwa jeBt dy­
rek to r ohserwatorjmn astronomicznego 
prot. Poorster. '

Towarzystwo wstrzemięźliwości. W
i tę -r tych czasach miało Bię zawią­
zać Co warzy .two, któreg0 celem t rzy­
maniu się od palenia tytoniu. Palenie 
tytoniu jost powszechnym nałogiem trn- 
dn0 nęc przypuścić, at)y  Towarzystwo

zdołało dopiąć zamierzonego celu. W  ka­
żdym razie próba nie zawadzi. 

Uniwersyiet dla kobiet. Belgijska
liga praw  niewieścich, „Ligue B elgj des 
droits des femmes," wypracowała projekt 
uniw ersytetu dla kobiet i jest uzasaunio- 
na nadzieja, że układy prowadzoue w 
tym  eelu z ligą wychowania publicznego, 
doprowadzą zamiar ten do skutku.

“ rzeciw chorobie morskiej wynalazł 
pewien chemik paryzki doskonały środek, 
który nazw ał „Pelagine" (od „pćlagos," 
morze). Środka tego użył lekarz okręto­
wy francuskiego parowca „L a Gascogue," 
gdy w podróży z Nowego Jo rku  do Ha- 
wru wiele osóo znajdujących B ię  na po­
kładzie okrętu uległo bardzo silnej m or­
skiej chorobie. Hkutdk był zdumiewający. 
Pewna, pani, k tó ra  tak  ciężko zapadła, 
iż zaehudziła nawet obawa o jej życie, 
mogła już w kwadrans po użyciu pela- 
giny ukazać się w salonie. Jeden Meksy- 
kańczyk, jeden Anglik, kilku A m eryka­
nów — krótko mówiąc osoby najrozmai 
tBzycli narodowości przychodziły napo- 
wrót do zdrowia po użyciu pelaginy w 
bardzo krótkim czasie, przeciętnie po 
upływie jednej, a najwyżej dwóch go ­
dzin.

Niebezpieczeństwo bruków dre­
wnianych. W dzielnicach arystokraty­
cznych Londynu pojawiły się liczne cho­
roby gardlane i oczne. Lekarze twierdzą 
że przyczyną tego są znajdujące się w 
tych dzielnicach bruki drewniane, których 
niepodobna utrzyum ać w odpowiedniej 
czystości. W szczelinach bruku, zwłaszcza 
tam, gdzie drzewu zaczyna nieco gnić, 
osadza się gnój koński — dzielnice te 
posiadają bardzo żywą komunikację omni­
busową, tramwajową itd., — guój ten, 
którego nie można wymieść, schnie i 
przemienia się w pyl trujący, a teu do­
staje się w organa oddechowe i w oczy 
i powoduje zapalenie.

W Nowej Zelandji otrzym ały kobiety 
prawo czynnego i biernego wyboru do 
parlamentu.

Kaleczenie dz er i. Przypadkiem pod­
czas uroczystego św ięta w m. Biskupez 
obuk W aradinu w Węgrzech wykryto 
bandę, która prowadziła od Jaw na przed­
siębiorstwo przygotowywania żebraków. 
W tym celu chwytali dzieci i okaleczali 
je. Dotąd sprawdzono, że dziatwa od 8 
do 12 lat, szczególniej dziewczęta były 
w straszliwy sposób pokaleczone. Można 
sobie wyobrazić, jak  okrutne rzemiosło 
prowadzili złoczyńcy, kiedy pewnego 
chłopca, umieściwszy pomiędzy dwoma 
dętkami, dopóty ściskali śrubami, aż teu- 
ze zgarbaciał. Przeciwko całej bandzie, 
liczba osób należących do niej dotąd nie 
wiadoma, wytoczono proces. Niektórzy 
członkowie już się znajdują pod kluczem.

S ta ty s ty k a  lynchu . W ciągu ostatnich 
la t sześciu stracono w Ameryce doraźnie, 
tj. bez sądu i najczęściej „na gorącym 
uczynku", nie mniej ja k  1.163 osoby, co 
daje 194 głowy rocznie. N a podstawie 
tych cyfr obliczono, że ilość egzekneyj 
samowolnych przewyższa o 60 proc. licz 
bę egzezucyj prywatnych. T ak  np. w r. 
1887 wykonano tylko 79 sądowych wy­
roków śmierci, tymczasem aż 123 luclz 
poddano lynehowaniu (powieszono, lub 
wogóle stracono bez sąau ); w roku na­
stępnym było 87 wyroków i 144 lyncho- 
wań. Podobnie też działo się w latach 
późniejszych. Należy wyznać, że jeżeli 
sprawiedliwość tłum u nie zawsze bywa 
nieomylną, to przynajmniej nie każe na 
Biebie czekać zbyt długo.

Z psychologii zwierząt. Zaobycze 
psychologii mnożą się w ostatnich czasach 
nadzwyczajnie. W ślady znakomitego zo- 
opsyehoioga Alfreda BreLmai, w stę p u j 
wielu uczonych, do których należy także 
F ry d ery k  Whymper Badacz ten w „Ani- 
mal Guardiau" pomieścił ciekawy artykuł 
o z&miłowauiu zwierząt do muzyki. Zwie­
rzęta trzym ane w meuażerji siedzą zw y­
kle w swoich k latkach posępne, osowia­
łe, bez ruchu; niech tylko nsłyszą dźwię­
ki kapeli ożywiają się, poJuoozą, wycią­
gają członki, rozpuszczają skrzydła, m u­
skają pierze, zacz jna ją  św iegotać; nawet 
boa budzi się z odrętwienia, roztacza mu­
skularne kręgi, podnosi w górę łeb swój 
ohydny. Bez udziału muzyki cyrki nie 
posiadałyby tresowanych zwierząt.

P ies pewnego organisty szkockiego, 
Bkoro tylko pan siadał do harmonium, 
kładł się tuż obok i słuchał uważnie, do­
póki nie usłyszał tonów wysokich, wtedy 
bowiem zrywał się, puduosił na łap y  i 
w ył przeraźliwie. W ielką znajomość śpie­
wu okazywał pudel Dora, należący do 
pani M alibran; z lubością slnchał śpiewu 
bwej pani, ale nie znos:ł fałszywego to­
nu jej męża, k tóry  miał zwyczaj drzeć 
się niemiłosiernie, gdy powrócił do domu 
po sutej libacji.

Myszy lubią muzykę bardzo, koty rów ­
nież objawiają zamiłowanie do muzyki. 
Kot wychowany przez pewną barazo mu­
zykalną rodzinę, skoro tylko pani jego 
zasiadała do fortepianu, natychm iast się 
zjawiał i słuchał, choćby po kilka go­
dzin z rz ę d u ; gdy pani zostawiła forte­
pian otwarty, kot wskakiwał na klawiatu­
rę i z widocznem zadowolnieniero uderzał 
łapkam i w klawisze. Pani jego była śp ie­
w aczką; on regularnie tow arzyszył jej 
na próby i przedstawienia a był tak dy­
skretnym , że loknjąc się przy kulisie uej-

b.iżej orkiestry, publiczności się nie po­
kazywał.

Zamiłowanie do muzyki posiadają także 
krowy. K ilku młodych ludzi zrobiło w y­
cieczkę w okolice P ary ża ; wsiadłazy w 
łódź popłynęli po niewielkiej rzeczce i 
rozpoczęli choialue śpiewy przy akum- 
panjamencie mandolin. Zwróciło to uwa­
gę pasącej się nad brzegami k row y; na­
stawiła uszu, ryknęła po kilkakroć i ru ­
szyła w kierunku łódki. W oda je j nie 
powstrzymała, weszła śmiało i brnęła pó­
ki mogła, potem wyszła na brzeg i dłu­
go kroczyła za śpiewającymi, okazując 
żywe oznaki zadowolnienia. W hymper 
opowiada jeszcze o starym  kaczorze, któ­
ry był zapalonym miłośnikiem gry  na 
fortepianie. Całymi dniami wylegiwał się 
pod oknami dworku, a skoro tylko usły­
szał melodją, dzióbem w drzwi uderzał, 
wbiegał do pokoju i siadał p rzy  forte­
pianie, wsłuchując się w tony.

Nabożeństwo. W  kośuiele Zakonnie 
Nawiedzenia Naiśw. Marji Panny  (W i­
zytek) w poniedziałek dnia 21 b. m. od­
prawiać się będzie uroczystość ku czci Sw. 
Joanny Franciszki de Chautal, z w ysta­
wieniom Najświętszego Sakramentu od 
pierwszych do drugich Nieszporów z ka­
zaniem i odpustem zupełnym.

W dniu cesarskicn urodzin danym 
był obiad galowy u głównokomouderują- 
eego I-go kurpusu, generała E. Krieg- 
ham nura. Podczas toastu na cześć Najja­
śniejszego P ana  odzywały się salwy ar­
matnie — zaś orkiestra 13 pułku pod 
kierunkiem p. Rocka odegrała hymn ce­
sarski. Wieczorem tego dnia odbyła się 
w spaniała zabawa na Kopcu Kościuszki, 
gdzie oficerowie 57 pułku zaprosili wiele 
osób z miasta, ażeby wziąć udział w tań­
cach, które przeciągnęły się aż do rana. 
Takaż zabawa odbyła się w Łobzowie, 
której towarzyszyła muzyka 20 pułku pud 
kiei linkiem p. Maleczka. W  obu tych 
miejscaeh spalono świetne ognie Bzta- 
czne.

Orkiestra krakowskiej „Harmonji",
odegrała wczoraj wieczorem capstrzyk z pu- 
wodu. urodzin Najj. Pana. Podczas muzy­
ki przed gmachem starostwa oświetlono 
Rynek ogniem bengalskim , „Czas“ pi- 
daje, żo taż sama orkiestra przj gryw ała 
wczoraj w G ranJ-IIotelu podczas uczty 
korpusu oficerskiego 12 pu łku  dragonów, 
i dodajo, że jest to w każdym razie dowód 
w ybitny uznania dla postępu, jaki poczy­
niła „ llarm onja", skoro korpus oficerski 
mógłby z łatwością rozporządzać w ytra­
wną orkiestrą wojskową.

Dr Korytowski, wiceprezydent krajo­
wej dyrekcji skarbu, wczoraj ranu prze­
jechał ze Lwowa do Wiednia.

Mistrz Henryk Siemiradzki po ukuń-
czeniu robót artystycznych nad kurtyną 
do nowego teatru w Kranówie, wyjeżdża 
z Rzymu na dłużbzy pobyt do Nicei, 
skąd przed otwarciem nowego teatru 
przyjadzie na kilka dni do naszego mia­
sta.

W nowym teatrze maszynistą sceni­
cznym zamianowany został p. Jan  Śpitziur, 
aotychczasowy maszynista teatrów rządo­
wych w Warszawie.

Przyjęcie do gminy. Wczoraj l-ano 
składał w biurze prezydjalnym  przysięgę 
poddariezą Franciszek Ksawery lir. Pu- 
stowski, k tó ry  przy tej sposobności zło­
żył do rąk prezydenta miasta kwotę 25 
zlr. na miejscowych ubogich.

Dyrekcja ruchu kolejowego donosi, 
że na szlaku Nowy Zagórz-Łupków Mezó 
Laborcz, ruch osobowy i towarowy dnia 
18 sierpnia b. r. poajęto, a więc w całej 
Galicji i na Bukowinie wszelkie przeszko­
dy komunikacyjne na drogach żelaznych 
usunięte zostały.

Kon..Tet budowy pomnika Mickiewi­
czowskiego, wniósł podanie o asyguatę 
ua sumę 10.000 złr. na zaczęcie robót 
około upiększenia placu przy pomniku,

Nowe obrazy. N a wystawę Towarzy­
stwa przyjaciół sztuk pięknych w Sukien­
nicach następujący artyści uadssłali swoje 
prace: Sehottin Marja „Studjun niewia­
sty" pastel. Styka Jan  „Portret arcyksię­
cia Leopolda Salw atora", Olewiński „Lip- 
eu“ , Zuber „R usinka"; Grebe „Wieczór 
w Lofoten", P ająk  Aniela „Zadum ana", 
Bierkowska „Święcono", Niziński „Miłuść 
ojcowska", Karmański „Z nad D n itstru " 
pastel i „Z Zakopanego".

JyreUcja gimnazjum III w Krakowie
pudiije Jo wiadomości rodziców i opieku­
nów tych uczniów, którzy do tego gim na­
zjum uczęszczają lub uczęszczać zamierza­
ją , że stosownie du rozporządzenia Rady 
szkolnej krajowej z dnia 17 iipea 1893 
r., L . 374, przy wpisach, mających się 
odbyć w trzech ustatnich dniach sierpnia 
b. r„  w ynagać się będzie od wszystkich 
uczniów tutejszego zakładu, z wyjątkiem 
tych, u  których niewątpliwie sprawdzić 
można, że przebyli ospę rodzimą, w iary­
godnego dowodu, że po 1 stycznia 1891 
r. byli szczepieni lab  rewakcynowani. 
Wszyscy uczniowie, którzy takiego dowo­
du przy wpisach nie złożą, winni w prze­
ciągu miesiąca września b. r. poddać się 
rewakcynaęji i przedłużyć dyrekcji świar 
dectwo tejże rewakeynacji. Uczniowie zaś, 
którzyby się nie zastosowali do tego po­
lecenia, będą 1 października b. r. ze za­
kładu wydaleni. Zarazem zwraca się u- 
wagę rodziców i opiekunów, że szczepie­

nia i rewakcynacji doJconywują lekarze 
powiatowi i lekarze miejscy bezpłatnie.

 ̂ Przejazd robotników kolejowych z 
Nadworny. ] inia przedwczorajszego 
przybyło do K rakow a 32 robotników 
kolejow ych z pow iatu N adwornitińskiego, 
zaś dnia wczorajszego 24. Poniew aż 
pociąg z K rakow a nie odchodził po ich 
przybyciu do W iednia taki, k tó ryby  po­
zwolił przy ich funduszach podróż ao 
W iudnia w prost odbywać, d latego fizyk 
mie.j3l«, dr. Buszek, polecił pomieścić 
ich w baraku w  ogrodzie angielskim  
pod ścisłą obserw acją. S tan  zdrow ia 
w szystkich ty ch  robotników  był bardzo 
pom yślny, dlatego bez przeszkody w 
dalszą podróż puszczeni być m ugli. B y­
łoby wskazanem zarządzenie, ażeby w 
ty ra  w yjątkow ym  czasie, kiedy mnóstwo 
robotnneów kolejowych wyjeżdża z oko­
lic cholerą nawiedzonych, pociąg i mo­
g ły  ich bez przerw y do miejsca p rze­
znaczenia przewozić, i tym  sposobem 
zapubiegłoby niepotrzebnym  w ydatkom  
dla robotników  na ich  utrzym anie, a co 
najważniejsza, m iasto K raków  byłoby 
m uiej narażouum  na zawleczenie za­
razy.

Ze stacji ratunkowej. We czwartek 
dnia 17 b. m. o godzinie 8 wieczór we­
zwano pogotowie ratunkowe do nagle za- 
słabłego człowieka, leżącego w s.eni do­
mu Wonzla w Rynku Głównym. Po przy­
byciu zastano M ichała W eślaku, lat 60, 
cieślę zamieszkałego w Czarnej wsi, u 
którego skonstatowano silną gorączkę. 
Odwieziono go do szpitala sw. Ł a ­
zarza.

O godzinie 9 wieczór wezwał pogoto­
wie żołnierz policyjny nr. 128 do nagle 
zasłabłej M arjanny Gemzy, lat 21 ze 
Szczepanowa. Zastano chorą w sieni do­
mu pud 1. 15 przy ulicy Grodzkiej. 
Gemza była bardzo osłabiona dwudnio­
wym głodem.

Stwierdziwszy silną gorączkę odwie­
ziono ao szpitala św. Łazarza.

W czoraj o godzinie 9 m. 50 rauo 
wezwał stójkowy nr. 105 pogotowie tele­
fonem na Groble poa Zamkiem do danu 
Jachyraka, który miał nogę złamać. Po 
przybyciu na miejsce przekonano się, że 
Jachym ek był tylko pijauym, a stójkowy 
pozwoli! sobie w tym wypadku nie mą­
drego żartu, który w skutkach mógłby 
pociągnąć ni" raz smutne następstwa. 
Kiedy bowiem pogotowie ratunkowe by­
wa wzywanem do jakiegoś wypadku z 
podaniem rodzaju takowego, zabiera z 
soną tylko to, co w tym jedynie przy­
padku może być potrzebnem. Pożądauem 
by więc było, aby odnośne władze ze­
chciały pouczyć stróżów bezpieczeństwa, 
ja k  i do których osób uależy wzywać 
pomocy Tow. ratuukowego.

Dobudowę wozowni koszarowych
i wykonanie przeróbek w budynku obro­
ny krajowej, batalionu 52, uchwalono ua 
posiedzeniu połączonych sekcyj Rady mia­
sta I  i V, podług planu zaopiniowanego 
przez Ministerstwo obrony krajowej. Ko­
szta wykonania tych robot pokryte zo­
staną kwotą 6000 zlr., przewidzianą w o- 
gólnym budżecie gminny m. Krakowa.

Do ruin tynieckich wybiera Się dzisiaj 
większe towarzystwo z naszego miasta. 
TVycieczlta ta  nie \ma jednakże charakte­
ru ściśle zamkniętego towarzystwa, albo ■ 
wiem może w niej wziąść udział każdy, 
kto na miejscu złoży pewną drobną kw o­
tę na koszta sprowadzenia muzyki, przy 
której odbędą się tany. Miejsce zboru na 
miejscu; powrót do K rakowa galarami.

Korpus wakacyjny dzieei bocheńskich 
przybył dziś rano do Krakowa ze swym 
prezesem, Drem Maisem, skarbnikiem X. 
Wnękowiczem i nauczycielami p p . : Bro- 
szkiowiczeiu, Wrońskim i Madejem. Dwa 
wagony letnie tramwaju we, zamówione po­
przednio, oczekiwały pizybycia korpusu 
na stacji przy kolei, zkąd dzieci ze swy­
mi przewodnikami, udały się aa  Skałkę, 
poezem zwiedzą Wawel, kościół Nąjśw. 
Marji Fanny, kościół św. P iotra, a po 
południu będą w parku D ra Joidana. 
Korpus, liczący przeszło 80 chłopców, po­
wraca wieczorem do Bochni.

W ogrodzie strzeleckim odbędzie się 
dziś w niedzielę koncert orkiestry wojsko­
wej 13 pu łku pod kierownictwem kapel­
mistrza p. Rocka. Początek o godz. 4 po 
południa.

Zmarli. K lara z Bonjeau’ów de Mond- 
heirn Noskowuka, wdowa po dyrektorze 
szkół ludowych, zmarła w Krakowie dnia 
18 b. m.

V.' Bienaszow.cach powiesił Bię na 
Błupis telegraficznym wędrowny zegar­
mistrz Leon Dziubiński. Z listu znalezio­
nego przy samobójcy, dowiedziano się, że 
powodem tego rozDaczliwego kroku m ia­
ła  być nędza. Dziubiński opisuje coraz 
bardziej postępujący upadek rzemiosła 
zegarmistrzowskiego, narzekając na za­
granicznych majstrów, którzy dla kon­
kurencji podejmują się napraw po baje­
cznie niskich cenach, pTzyczem nie wli­
czają do rachunku nawet kosztów p rze­
syłki pocztowej.

Pęk kluczyków, pozostawionych w p ią­
tek na ta rgu  przy ziemniakach, odebrać 
można w biurze komisarza targowego przy 
magistracie.

TELEGRAMY.

Dnia 2 0  S ierpn ia .

Wiedeń Półroczny  b ilans Tow arzy­
stw a kredytow ego w ykazuje 2 ,979,004 
g u id m ó w  zyska c z y re g  .

Karlsruhe. Dzienniki urzędowe do­
noszą, że pew ien uczeń gim nazjalny, 
który p rzy jechał z M a r s y l i i  do Do -  
n a u - B u c h i u g e n  już  chory, zm arł 
dnia 15 sie rpn ia ua ch o lerę , co za po­
mocą badań  bakterjo iogieznyeh stw ier­
dzono.

Hamburg. B orsenhalle  donosi z K on­
stantynopola, że wszelki przyw óz z por­
tów  rosyskich  będzie podawany kw aran­
tann ie  w  S y n o p i e .

Rzym, Agence S tephanie  donosi, że 
m in iste r spraw  zagranicznych polecił 
generalnem u konsulow i w  M arsylii uJaó 
się cło A  i g  n e s-M o r  t  e celem zba­
dania stanu  rzeczy na m iejsca i  złoże­
n ia dokładnego spraw ozdam  *i.

HzynT, D zienniki w łoskie w yrażają 
przekonanie, że F ran cy a  w ystąp i ener­
gicznie w spraw ie zajść w  A igues-M or- 
tes i aby  sie stało  zadość w ym aganiom  
spraw iedliw ości, postara  się o odpow ie­
dnia zadośćuczynienie.

Neapol. W  ciągu osta tn ich  24 godzin 
8 osób zm arło  na cbolerę.

Paryż. Z  powodu wypadków w A i-  
g u e s - M o r t e s  panow ało wczoraj wie­
czór w M a r s y l i i  w ielkie w zburzenie 
na przedm ieściach. Policja  u trzym ała 
spokój. D zienniki po ten iają  roz-uchy w 
A igues-M ortes.

Londyn. G l a d s t o n e  oświadczył w 
Izl.oe gm in, że w poniedzia łek  w niesie 
na porządek dziminy, aby dyskusyę nad 
ustaw ą rrlandzką (H om erulab illj —  za­
kończyć w p ią tek . C h a m b e r l a i n  
sprzeciw iał się tem u,

Waszyngton. K om isya rinansowa se­
natu uchw aliła  w nieść niezwłocznie p ro ­
je k t, znoszący a r ty k u ł b ilu  S herm ana 
o zakupnie srebra, K om izya postanow iła 
nadto wezwać rząd do przyjęcia zasad 
system u bim etalistycznego.

P rz y je c h a li do ' i r r k o r  a
Unia 19 Sierpnia.

Grand Hotel, J . Bfizeruczy z Pesztu. —  W 
Hecut z Bfo-na. -  E. Zagóiski z Kołodziejó- 
w K i. — K. h Pa ar Z Wiednia. — Dr. E 
i-risohuuor z Wiednia. — L, Hoffmann z Czaeh. 
St. Woyher z Łr. Pols. — M. Engel z W ie­
dnia.

Hotel D rezneriski. J, Lewy z Bytomia. — A. 
Stokowski z W arszawy.—■ E. Truntweiu z Szlą- 
zka. — W. Adolpe z W ilm . — T. Chgoiiiski 
z Warszawy. — Dr. R, Hoffmann z Goldbar- 
ga. — J. Gładyszowa z Dąbrowicy, — S. Nie­
wiadomski ze Lwowa. — N, Karnicka ze 
Lwowa,

Hotel Saski. O. ks. Windiscb-Gnitz z Szlązka 
uiiotr. — E. b  iozmystowski z Kielc. — M. Stu ip- 
kowoka z Warszawy. — K. Przybylski z Za­
mościa — A. B\szewbki z Król. Pol,

HoH poa Rożą G. Spengle S; ląska au. 
J. Galauiewlcz z Warszawy. — H. Wagner ze 
Ln owa.

hotel K rakow rk ł. '1. Bielawski z Głogowa, 
Er. Zalański z Wadowic. — B. hr. Lasocki 
z Sierakowa.

H otel K hina  a .  Radziejowski z 3 y to m ia .— 
N. darzewski z Eoznania.

Hitel Imperyi I Er. Ottokar z )łomuńca. — 
L. Hayranek ., Ołomuńca. — J. Eobich z Oło­
muńca. — E. Frank z Tobischau •— J. Wirms- 
berger z Linzu. — A Serda z Wiednia.

Hotel Suroppjftki. J . Sławski z Poznania. — 
M. Bergmann z Warszawy. — Pr. Sobolak ze 
Lwowa.

H otel C entralny . P  . L Szy manowski z War­
szawy. — A. Ereund z Pragi.

H te l N," rod  owy a  Szajkowski z Warszawy. 
P. Piotrowicz z Warszawy. — J. Kamińska 
z Wilna. — P. Grzano.,’'ska z Warszawy. — 
J. Wasilewski z Kamieńska.

____________ N A DESŁAN E._____________

{R u b ryka  N adesłane  nie pochodzi od Re­
dakcji, k tó ra  też za  n ią  odpoioiedzial- 

nuści nie p rzy jm u je ) .

Kufry (w&liski)
oti S z lr . 5 0  centów  do 3 0  z *r .

T O R B Y
ręczne od 2 złr. do 4 0  złr.

TcreKi daM it) i męslcie
z paskami od 1 złr. 85 ct, do 6 złr.

Neces^airy i man:',erl
poleca

Handel przyborów do palenia
oraz

P A B R Y K A

niezrównanych Intcfc snicznyct
S. W . Niemojewskiego

Kraków. Sukiennice 28.

Wodę kolonską
ORYGINALNĄ,

Perfumy, mydła, szczoteczki, grze­
bienie i wszelkie

P R Z Y B O R Y  T O A L E T O W E
polecają 698 1 3

Br. B1LEWSCY w KRAKOWIE
obok kosoioła N. P. Maryi

W Sî I k i e  P ą p ^ i-y  w arto śc io w e , bankno­
ty zagraniczne i mn1 >cty kupuje i sprzedaje nou naj- 

knrzystniejszomi warunkami,,
1 wraiany fi i 1 1

w  A r a k o w e ,  R y u e k  1. 3 0 .  g c  Zlece 
z prowincji uskutecznia się odwrotną, pocztą, I 

doliczenia prowizji, "a' " ł



O Jinac isonu srebrnym  madalem  prżez c. k. M in isterstw o  handlu na w ystaw ie  hudu 
wlanej lwów sklej i napiuuą . m  w jstav/ie  konkursowej z r. 1 189 v K rakow ieSESTAURACYA

TTJRLINSKIEi iOOd w y r a z u  z w y k ła m  d ru k ie m  2  c t .,  t ł i is f j im  
d ru k ie m  p o  5  o t., M inim um  c en y  o g t o s z e ó J i S j ^ t

O Ś T T A B C Z A 1 C  j a k  4 a w n i e j  Uk
i teraz. Prżyjmujg uczni szkół średnich, opie­
ka 'UFiinnna, wikt niewykwintny ale zdrow y; 
instrnktor w domn wainmri bardzo przyscg- 
pne. nnnkt mieszkania dobry. _lóg ul. Wiślncj 
i TÓg Rynku Nr. 2. I. piętro frout. 
______________ Eiin'1 i  DÓIe*anuv Binltewa.

P R A K T T J Ł M T  _ “  wieku lat 12 Jo 
14 w zamiejscowej dobrej konduity znajdzie 
pomieszczenie w handlu papierń Juljana Kur- 
kiewicza Mały Ryn ik w hrekuwie._______

R o d z i c e  potrzebujące umiLŚcić panienki 
do szkół uezgszezającycb, znajdy opiekg rodzi­
cielską, w iom u Aonworsacja niemi cka, udzie­
lenie muzyki, ulica św. Krzyża Nr. 36, II. p.

I > C 3 I  YA4JM V o 5-ciu obszer­
nych ubikacjach z piwnicami i ogródkiem krria- 
t iwyw, bardzo otaL-annie i z dobrego mrteijału 
budowany, cynku m kryty, z powoi u zmian fa­
milijnych jest z wolnej rgki Jo sprzedania.

Zgłoszenia przyjmuje £  Gawiński w drukami, 
p. Ko neckiego (u1, sw. Jana), lub w Dębnikach 
Nr. 105 obok willi Madagaskar.

Pierwsza krakowskam Pla prowadzenia pewnej M ufóow ości ^
w kopalniach naftowych i gospodarstwa, 

76? 1 3 p o t r a ę ^ n r j ę

N ied zie la  dnia 20 sierpnia

( Zupa z drobiu 
7.nT1V { Rosół z werniszeleui 
"  1 Chłodnik

p as7teciki irancuskie 
,W ]H  Majonez z a -obiu na musz
H an k i Ryzotto cielecg

Szt. migLa, sos kalafior.

j Barania na dzil'o z knedl. 
ltraWK J Nóżki cielgce w kltrzc 
JfltLMj j Wołowa macedońska

I '/o Kurczg smażone

| iblka w szlafroku 
U m m  \ Charlotte glace 
3 (. Galaretka.

wykwalifikowanego,

kawalera, znającego gruntownie w słowie i pi­
śmie ję z jk i:  polski, francuzki i niemiecki, od 

18-go Września Ii. r. 

Bliższych, szczegółów i  wyjaśnienia udzieli W ny 
p P  Kalinka w Lisówsku o. p. Skotoszyn.

w Krakowie, ul. Oajwór I. 1C.,

w y r a b i a  p r z y  p o m o c y  ”i a j l e p s z ; y t J h  s y s t e m ó w  m a s z y n  
p a r o w y c h  i  w z o r o w o  u r z ą d z o n e j  s u s z a r n i  d r z e w i i e j  
z  w ł a s n y c h  m a t e r j a ł o w  iv y  s u s  z  o  j i y  c is , w s z e l l t i e  n y -  
r o b y  a r f y s t y c z i r o - m e M o w '} ,  J t o ś c i e l u e  5 b u d o w l a n e  
oraz i * e p e r a c j e  a n t y  Ił ó w , r o b o t y  i j s k r u s t o w e ,  I  w y s t a ­
w y  s l Ł l e p o i r e .  Posiada na składzie wiolki wybór f o i o u e r ó w  <*e- 
s e t k i o u y c h ,  p a r k i e t ó w  oraz d e s e k  ( Ł a u b s e f t e n b o l z ) .  

Zam ówienia w ykonaj? na czas oznaczony, ja k  najsta rann ie j, 

p o  o e n a c h  u m i a r k o  w a n y a i i ,  w *

mm 1  Wwmm a k . i m f f l l

s i a  f e -
f f f i s r

MAGAZYN B R O M  I WSZELKICH F R Z I B O R C W  MYŚLIWSKICH

w Krakowie, ulica Szewska I. 23.

i $ i  fealm m >
.  w /g

ma na składzie BROŃ MYŚLIWSKĄ wszelkich systemów, R ew olw ery , P ia to ie ty , F loberty , S z tu ó o e , Re- 

p e tiu rk i, P a tro n y  do „trzelh, rewolwerów faobertów etc. i wszystkie mozhwe przybory myśliwskie w naj­
bogatszym wyborze po cenach najum iark o w ań szy ch . — Cenniki ilustrowane gratis i franco.

Ostrożni" przy KakupnieOdznaczone medalami zasługi

pod opieką św. Sylwestra 
od r. 1882 istniejące w KORCZYNIE (obok Krosna),

poleca Szanownej P. T. Publiczuości ‘
w jroby czysto lniane, jak: płutiia od najoi mszycb do .lajgrubszycn 
gatunków, p łó tn a  pó łb ie lo n e  i szaro, dreliszk.ll na liberjo, dym ki 
zwykłe i adamaszkowe. reozniKi zwykłe, adamaszków s i nąpiolowu 
tureckie, o b ru sy  białe i  kolorowe ze serwotami, ch u s tk i a r tu sz k l ,  

Ścierk i 1 t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby.
O nnik i z próbkami rozsyła sig franko.

97 I  52 DYREKCJA.

J  kalendarz astronom iczny, św iąteczny, inform acyjny i  hu- 
jg m oryetyczny n a  rok 1 8 9 4 ,  zredagow any przez Wło­

dzimierza Zagórskiego (Chochlika) zaczął się już druko- 
™ wad w nakładzie 8.000 egz. i w y jaz ie  obszernym  działem  

inform acyjnym  wzbogacony, a licznem i illu strac jam i K ru- 
[ń| szewskiego, K ostrzew slriego i K ucharsk iego  ozdobiony 

już przed końcem Września b r.
ffjj Uprasza sig o rychłe zamawiał ie ogłoszeń, gdyż dział inseratowy 
~ bgdzie wkrótce zamknigty.
frj Zamówienia na inseraty, jakoteż na sam kalendarz
W przyjmuje 774 1 2

niezawodnego środka przeciw wszelkiego rodzaju owadon,

Wmmi
W M r n .mm m

D N a b y w a j ą c y m  t u z i n a m i  z n a c z n y  o p u s t .  (0)

W y s t a n a  m e u s t ą j ą c i i

KiaMff, ulica Floriańska 1 |  I, p,
W szystkie instnmienta osobiście wybrane przez 
właściciela w fabrykach w Wiedniu, Berlinie, 
42713 104 Lipsku, Dreźnie etc. etc.

ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH
io K rako iu ie  p r z y  ulicy F lorjaŁ ik iej, w  pobliżu  b ram y L .  57,

poleca

wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, poku sypial­
nych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek itp. 

Odznaczeni licznemi medalam? prziz o. k. Ministerstwo han­
dlu. na wystawach krajowych za swoje wyroby.

Podejmujemy sig wszelkich u rząd zeń  a p a r t  m ien iu  w od n ajw ykw in tn ie j­
szych do zu p e łn ie  sk ro m n y ch  u m .b low ań , również p rzy jm uj sig wszelkie 

zamówienia i reperacji na roboty stularskio, tapicorskio i tokarskie.
P o k ry  .ia  m eblow e z fabryk krajowych i zagr—Jcznych. Wielki wyoór 
m ib li bam busow ych z pierwszej kralowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie 
tylko u nas na składzie. Wszelkie wyroby m ebli g ię ty ch  w yp in ianyoh  

fabrykacji tutejszej.
Przez powigkszenie otecnej wystar j ,  składającej sig z partern 

i pierwszego pietra, mamy duży wybór mebli i nmeblowań supełnie wy­
kończonych, rak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony do­
starczone byś mogą.

Za dokładne wykonanie udziela sig gwarancyg.
Ceny nader przystępne.

C ie ląc  sig już dotąd licza0mi uznaniami ze strony Szanownej 
PubHczności, polocamjr sig i mamy nadziejg, iż nadal P . I .  Publicznuśu 
poprze nasze usiłowania.

Z dniem 25 Srerpn-a b. r. otwierąm

W  K R A K O W I E
Zakład vyycłiowawczy

dia chłopców.
Do Zakładu przy jm ow ać bądę uczniów  uczę­

szczających do szkół publicznych, jako  też uczących 
się p ryw atn ie .

O dw ołując się na jak  nai ch lub niej Łze rekom en­
dacje p ierw szorzędnych Domów M agnackich  i Oby­
w atelsk ich  w k raju , w których  do tąd  la t  Kilkanaście 
s jn ó w  k sz ta łc iłem  i w ychow yw ałem  — proszę o wcze­
sne porozum ienie się ze m ną lis tow nie dc 22 Sier­
pnia W Bursztynie (pałac  J .  0 .  K się stw a Jab łonow ­
skich), po 2u zaś S ierpn ia w szelkich inform acyj udzielę

w hotelu Pollera
K raków , ulica Szpitalna.

Ludwik Slatman (Ludomir)
368 2 6 w  B u r s z ty n  i P.

R U D O L F  B A J U
Tyrolski spsc}a!ny hanće! wyro­

bów z materii LGden4' §§£
y  we wszel-

k ich  gatunkach  
jako t o . salonowe 

na ubraniu, do pnlowa- 
V  I . a i a ,  dla turystów , haw eloki, 

żakiety , m enżykowy, płaszcze 
^  na sło tę, dam skie płaszcze deszczo­
we z n ieprzem akalnej m a te rji „L O D E N !‘

I J s i j w i ę j Ł S i B y  w y ’ p > r
R -»  * ^  nnjdolikatniojszoj tjro lsk i.j matorji „LUDENU dla pań, ró-

wnież prayboróty dla tuiystów, jako to : pończochy myśliwskie, 
kije górskio, torebki do przowioazania na plocaeh, pióra z dzildogo 

ptactwa Wiolki skład kapeluszy tyrolskich, myśliwskich i dla turystów. 
Gatunki najlepsza. Ceny najniższo. Ilustrowany cennik i próbki darmo.

Skład towarów żelaznych i norymberskich
poa firma 429 8 10

poleca swój

bogato zaopatrzony

W KB AKOT7TE 
przy ulu y Grodzkiej I- 36 (we w łasnym  domu).

P o le ca  sw oje  zapasy  tow arów  ja k o  to :  
noże, w id e lc e , łyżk i z różnego  m eta lu , scyzo ryk i, k o rk o c iąg i, noży­
czki i b rzy tw y . W ag i b a lan so w e , k u c h en n e  i d ecy m aln e . P rzy rząd y  
i naczyn ia  k uchenne , żelazne  i b laszane  em aljo w an e . S am o w ary  tu l­
sk ie, tace , c era ty . N arzęd z ia  rzem ieśln icze , zam ki, k łó d k i, okucia  itp . 
G łów ny  s k ła d  kas o g n io trw a ły ch . P iece  żelazne, tace  p rz e d  p iec , 

łóżka, um yw aln ie  i w ieszadła . C eny  najum iarkow aiisze  i sta łe .

Filia ulica

W cJ.ukarni W. K o rn ack ieg o  w  K ra k aw ia
W y d n w o a , n a c z i ln y  I o d p o w ied z ia ln y  r e d ik t o  ■; D r. JA znf O rło w sk i wieez.
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